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Kraków, 13 lipc.a.
Przed kilku dniami doniosły stołeczne pi­

sma żydowskie, że rząd postanowił nawiązać 
ł  powrotem urwaną nie t/w. konferencji' pol­
sko-żydowskich, osłaniających jak twarda łu­
pina ziarno porozumienia polsko-żytk>wskie- 
yo, które z trudem bylko daje się wyłuskać. 
Wiadomość powyższa, jakkolwiek dolą i nie 
sprawdzona, nie została jednak ze strony .ofi­
cjalnej zdementowaną tak, iż posiada ona 
wszelki, znaruinuu prawdopodobieństwa. A  
więc postanowienie rządu nie zaskoczyło nas, 
ale mgła tajemnicy zakrywa jeszcze istotne 
zarmary gabinetu. Jest bowiem rzeczą zrozu­
miałą dla wszystkich, którzy umiejętności rzą­
dzenia nie wynoszą na świat z lamusa endec­
kiego dorobku politycznego, że dotychczasowy 
stan sprawy żydowskiej w Polsce nie może za­
dowolić ani uspokoić nikogo, kto Uawiony jest 
gorączką troski i niepokoju o wewnętrzną roz­
budową Rzeczypospolitej. W  tern świetle zro- 
eumiiilą się staje każdoczesna akcya rządowa, 
zmierzająca do ostatecznego uregulowania sto­
sunków polsko-żydowskich. Ale wszystkie do­
tychczasowe rządy popełniały jeden kardyual- 
rw błąd, o ile zajmowały się sprawą żydowską. 
Nawet wówczas, gdy do dzielą przystopowały 
z szczerą i ^czciwą intencją, gnało i parło je 
nie przeświadczenie, zdobyte drogą, jakby 
rzec, introspeklywnej metody, zrodzone z 
wglądu w wewnętrzne stosunki, nie przeświad­
czenie obudzone troską o harmonię i zestrój 
wewnętrzny, ale do działania pobudzał je 
wzgląd na opinię zagraniczną, chęć ugłaskania 
tej opinii i pozyskania jej. Ten jednostronny 
motyw działania fatalny zrodzić musiał epilog. 
Akcya bowiem obliczona na pokłon ku zagra­
nicy nie wzbogaciła pustego skarbca tzwr. po­
rozumienia polsko-żydowskiego żadną war­
tością istotną, nie rozszerzyła horyzontu my­
ślowego polskich mężów stanu, ale stworzyła 
wręcz szkodliwą iikcy.ę, że w Polsce dzieje się 
coś, co ihliżu owe pmozumiejoie, Tymczasem 
dotychczasowe konfereneye polsko-żydowski e 
»i worzyły szablon słów, któremi każdorazowi 
przedstawiciele rządu mniej lub więcej biegle 
operowali, a które wykazywały niejednokro­
tnie, że pod niejednym względem współcześni 
mężowie stanu nie umieli osiągnąć tej nawet 
Wyżyny myśli politycznej, na której stali pol­
scy mężowie stanu w  okresie Sejmu Czterole­
tniego.

Nie dziw więc, że konfereneye polsko-ży­
dowskie zakończyły się w efekcie wycofaniem 
się i  nirli jedynie powołanych przedstawicieli 
społeczeństwa żydowskiego. A jeśli rząd podej­
muje obecnie ponownie akcyę porozumiewaw­
czą. to musi się pogodzić z myślą, że dotych­
czasowe metody sprawy z martwego nie poru­
szą punktu, musi się pogodzić z myślą, że do- 
iychczaaowy zapas słownictwa ofieyalnego, 
połyskującego od błyskotliwych przyrzeczeń, 
z reguły niespełnionych, mija bez jakiegokol­
wiek wrażenia, fiząd, jeśli podejmuje wzno­
wienie kcośerencyi, musi dać niezawodne gwa 
tanom, że dotychczasowe stosunki ulegną ra- 
' " ń T Jy j  ż i  zasad* rójjfnoupr&wm e-

Hygu. (E. E .) Rząd kowieński odmówił 
przyjęcia propozycji Ligi narodów z 23 czer­
wca. W  odpowiedzi swej do Ligi narodów rząd 
kowieński oświadcza, że ustrój proponowany 
przez Ligę jest nie do przyjęcia, pozostawia

bowiem dominujące wpływy polskie na Wileń­
szczyźnie i sprzeciwia się umowie. suwalskiej, 
Litwa zgodzi się na przeprowadzenie demobi- 
llzacyii, jeżeli równocześnie zrobi to 
Polska.

Niemieckie obawy na GL Śląsku.
Berlin. (E. E.) Prasa niemiecka, która choć 

niechętnie, musiała jednak przyznać, że od­
wrót powstańców odbył się bez zarzutu, szerzy 
obecnie wiadomość o rzekomem tworzeniu się 
oddziałów powstańczych szczególnie w  powie­
cie rybnickim i myslowickim. Oddziały te 
mają się składać przeważnie ze straży miej­
scowych. powołanych do życia przez Francu­
zów. Według prasy niemieckiej powstańcy 
mieli w kilku miejscach przekroczyć granicę. 
,,8 Ulu* AbendblaU" donosi, że do Szopienic 
przybył Korfanty. Z  chwilą jego powrotu —  
pisze Len dziennik — mnożą się oznaki przy-* 
gotowań do otwartego powstania polskiego. 
Przywódcy socyalislów polskich na Górnym 
Śląsku znajdują się w ciągłym kontakcie z 
Korfantym, który odbywa szereg konferencji 
ze swymi mężami zaufania.
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Kaudi. (E. E.y Radio. Prasa nieordeeka tkana- 
C7.y ze swej strony przyczynę i przebieg znanych 
zajść, które doprowadziły do krwawych zaburzeń 
w Bytomiu. Żołnierze koalicyjni wbrew  zakazo­
wi udali się do miasta. W ielu z nich skłonili an­
gielscy oficerowie do powrotu, miomolo reszta 
wdała się w  zatarg z Niemcami, którego moty­
w ów  ani dokładnego przebiegu nie można w y­
śledzić. W  starciu ze wzburzoną ludnością miało | 
paso według źródeł angielskich 8, według Iran- j 
c-uskiel] 8 żołnierzy. 5 lipca spotkali Francuzi, Sta­
nowiący załogę automobilu pancernego z umon 
towanymi karabinami maszynowymi giupę de­

monstrantów, którą wezwali dc rozejścia się.
Rozkaz ten prawdopodobnie nie został zrozumia­
ny i demonstranci się nic rozeszli iWówcsas o- 
tworzyli Francuzi ogień i zrauih i zabił w iele 
osób. Nustępstwem tego było silne wznurzenie lu­
dności, które doprowadziło do ubolewania go­
dnych zajść. Raport angielski donosi, że jeszcze 
6 lipca gen. Henneeker będąc w Bytami u, spotkał 
ua ulicy patrol francuską i uważając ją za nie- 
potrzebm prowokację ludności, rozkazał jej się 
cofnąć. Najlepiej dowodzi to, że sytuacya była 
istotnie naprężona i same czynniki koalicyjne tdm 
chciały stosować zarządzeń drażniących niepw 
trzebnic ludność.

Nauen. fE. E. Radio). Według relacyt niemie­
ckich mieli Anglicy na mocy sądów doraźnych! 
rozstrzelać 3 powstańców, którzy strzelali z za­
sadzki do nad ciągają cych Anglików.

Na«eu. (E, E. Radio). W śród mną powstańczych, 
cofających się z okręgu myslowieckiego, znajdo­
wało się wielu Królew iaków, iLtórzy otrzymywali 
50 marek żołdu oraz wikt

Nauen. (E. E. Radio). Podczas obsadzania dwor­
ca w  Katowicach powstańoy polscy zabrali 700 
wagonów niemieckich oraz 40 lokomotyw uo 
Polski.

Tanki angielskie w Bytomiu.
B ytom . (E . E . )  W  soboty i  w  n iedzielę na­

deszły do Bytom ia tanki angielskie, o w ie le  
w iększe n iż francuskie. Po  m ieście krążą pa­
trole angielskie i  francuskie, natom iast w e 
F jiedensm uhle i na Rozharku stoją wyłącznie 
w ojska francuskie.

nia nie stanie się przedmiotem kpin i szyder­
stwa nie tylko ze strony podrzędnych władz 
administracyjnych, ale lycli naczelnych, któ­
rych nici niejednokrotnie zbiegają się w mini­
sterstwie dlii spraw' wojskowych czy przemy­
słu i handlu. Rząd nosi się z zamiarom prze­
kazania spraw żydowskich minisleryum dla 
spraw wewnętrznych. Owóż czyż można sobie 
wyobrazić, by nunisteryum dla spraw' wojsko­
wych czy przemysłu i handlu uprawiało wo­
bec Żydów politykę antysemicką i bojkotową, 
aby równocześnie z drugiej strony winiste- 
pyum dla spraw' wewnętrznych wręcz odwro­
tny inićyowalo kurs? Czy daje się pomyśleć 
owa dyskrepaneya metod? ltaczej wyrazić na­
leży obawę, że minister spraw wewnętrznych 
uzgodni swe działanie z zasadami, jakie sto­
sują koledzy jego w  ministeryach .wojny i nan 
dln i przemysłu.

A obawy te aż nadto wiele znajdują uzasa­
dnienia w  nagiem, bezlitosnem życiu. Oto w  
przededniu pojawienia się w  prasie żydowskiej 
wiadomości o pcwtanowieuiu rz^dp % śł«AWfc

wznowienia konferencyi polsko-żydowsldich, 
wnosi, się w Sejmie projekt, który nie mo2e 
być inaczej rozumiany, jak chęć utrzymania: 
ograniczeń, stosowanych wobec 2ydów w  b. 
Kongresówce w. spadku po ustawodawstwie 
rosyjskiem. A rząd, miasto przeciwdziałać po­
wzięciu uchwal, pozostających w jaskrawej 
sprzeczności t obowiązującą konstytucyą, 
wręcz je ułatwia. Tsika atmosfera rodzi nie­
wiarę i budzi sceptycyzm wobec szczerości in-i 
lenoyi rządu.

Jakżeż uwierzyć w  szczerość tych intencyj, 
skoro rząd nic zadaje sobie nawet trudu, łry 
opanować rozlewającą się po lokaju coraz sze­
rzej faję wykroczeń przeciw ludności żydow­
skiej. Skąd czerpać wiarę w  poczynania rządu, 
gdy pod okiem podległych mu yuadz gwałt 
dzieje się za gwałtem. Wsżak nie chodzi tu już 
o równouprawnienie, lecz o bezpieczeństwu} 
życia, o gwarancyę spouoju we własnym do-, 
mu. Jakżeż rozprawiać o postulatach pofitwc*- 
nych i kulturalnych ludności żydowskiej z rzą 
dem, ku»)j nie umie cżj; nie shęę zapewnić je j
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bezpieczeństwa nagiego żyda i mienia? Od ty­
godnia apelujemy do władz, apeluje wraz z 
nami cała prasa żydowska, poseł żydowski 
przedkłada ministrowi spraw wewnętrznych 
mcmoryał bogaty niestety w  krwawy rnate- 
ryał, a napady na stacjach a nav*et w  całych 
powiatach powtarzają się z regularnością go­
dną lepszej sprawy. Kierując się względami 
lojalności, nie nazywamy sprawców po imie­
niu, licząc na to, że ta lojalność nasza pobu­
dza władze do tem gorliwszego działania, ale 
tymczasem rachuby nasze zawodzą. Ostrzega­
my, że krwawe te igraszki gotowe skończyć się 
smutnym epilogiem i dla ludności nieżydow- 
skiej, a ostrzeżenia nasze, jakkolwiek nie

tu mm
Warszawai.- PAT. Poseł rządu polskiego w  

Waszyngtonie Kazimierz Lubomirski otrzymał 
od amerykańskiego komitetu praw mniejszości 
■wyznaniowych pismo, które wskazując na 
tekst konstytucyi polskiej, w szczególności na 
art. 110— 116 tejże konstytucyi, wyraża uzna­
nie dla wspaniałego stanowiska, zajętego przez 
rząd polski przy ustaleniu zasad konstytucyj­
nych. Pismo podnosi, że Polska uchwalając 
itę konstytucyę, była wierna swej wielkiej tra- 
dycyi. Amerykański komitet praw mniejszości 
narodowych będzie śledził z życzUwem zainte­
resowaniem sposób, w  jaki miarodajne czyn­
niki polskie będą stosowały zasady konstytu- 
tyii odnośnie do praw mniejszości. Pismo 
kończy się prośbą o przesłanie tego tekstu do 
wiadomości rządu polskiego. Podpisany; Pre­
zes Artur Brown, sekretarz Linley Dordon.

W  skład członków Komitetu ochrony praw 
mniejszości wyznaniowych wchodzą między 
innymi: senator Morgentau, J. Brown, b. se­
kretarz stanu, Hoover, Hughes sekretarz stanu, 
Lansing b. sekretarz stanu za Wilsona, biskup 
jDowell, Luis Marshał, Taft, rabin Stefenmse

H m  m iBiiira  p n n l
Warszawa. PAT. „Monitor Polski" zamie­

szcza pismo Naczelnika państwa do prezyden­
ta ministrów o zwolnieniu p. Jana Stefana 
gtoińskiego z tymczasowego kierownictwa mi- 
nisteryum aprowizacyi i o mianowaniu ra  
urząd ministra ajnowizacyi Władysława Grzę- 
dzielikiego,,

Min. olwialy kierownikiem lEmisteryum ktiltury i sztuKl
Warszawa. PAT. „Monitor Polski" zamie­

szcza pismo Naczelnika państwa do prezyden­
ta ministrów z zawiadomieniem o zwolnieniu 
podsekretarza stanu Jana Heuncha z kierow­
nictwa ministerstwa kultury i sztuki i o po­
wierzeniu tymczasowego kierownictwa mini­
strowi wyznań Ratajowi.

M niwom Am w plMite.
Lw ów . (Tel. pryw.). Wobec niebywałej w  dzie­

jach prasy polskiej napaści na Małopolską, jakiej 
dopuścił się p. W ładysław Rabski w  „Kuryerze 
Warszawskim" i wywołanego nią uzasadnionego 
oburzenia, wydział obu Izb lwowskich zrzeszeń 
dziennikarzy uchwalił jednomyślnie na wspólnem 
posiedzeniu następującą rezolucyę: Syndykat i to­
warzystwo dziennikarzy polskich w e  Lw ow ie  za­
wsze potępiały uogólnianie w  prasie zarzutów 
przeciwko jednostkom lub nawet większej liczbie 
osób i rozszerzanie ich na cele danej klasy spo­
łeczeństwa. Tem silniej muszą potępić brutalne 
wystąpienie p. W ładysława Rabskiego w  nrze 182 
„K uryera  W arszawskiego" z  dnia 4 lipca br., 
usiłującego poniżyć w  opinii publicznej ludność 
całej dzielnicy małopolskiej i w  ten sposób roz­
goryczyć jednych przeciwko drugim, a to w  
chwili, gdy patryotyessnym obowiązkiem jest 
Wszystkich dążyć do jak najściślejszego zespole­
nia całego narodu. Syndykat i towarzystwo dzień 
nikarzy polskich w e Lw ow ie zw róciły się w  in­
teresie dobra państwa i chronienia godności 
dziennikarskiej do syndykatu dziennikarzy w  
(Warszawie, aby uczynił, co uzna za stosowne, 
Celem zapobieżenia podobnym objawom zdzicze­
nia publicystów w odpowiMwah>ej prasie powa­
ża li.

są wypływem intuicyi jedynie, lecz oporu. są 
na faktach konkretnych, to jednak na jałowy 
dotąd padają gruht. Znamiennem jest, że rząd, 
który inicyując konfereneye polsko-żydowskie 
liczył się głównie z opinią zagraniczną, w  tym 
wypadku w zupełności nie dba o to, jakie u ra­
żenie ołają zagranicą powtarzające się od 
tygodni:1 masowe wykroczenia przeciw Żydom.

Nic lepiej ule ilustruje tego pozbawionego 
wszelkiej wytycznej stosunku rządu do sprawy 
żydowskiej, jak postanowienie wznowienia 
konferencyi i równoczesne tolerowanie wykro­
czeń przeciw ludności żydowskiej. Równocze- 
sność tych zjawisk — to symbol i zapowiedź 
budząca niewiarę i pęsymizm.

R f f l j i j  M i s  l U l m  E i t i  spraw s e r . .
Rzym. (Tel. w ł.) Paryski korespondent ,,Cor 

riere deila Sera" zapewnia, że nowy włoski 
minister spraw zagranicznych markiz della 
Torelta kontynuować bętlzie politykę hr. S fo ­
rzy, którego inspiratorem był bardzo często. 
Przyszła działalność della Toretly nie jest 
związana żadnemi uchwałami Izby. Odnośnie 
do Górnego Śląska uznaje dyplomacya wioska 
konieczność utrzymania pokoju europejskiego 
oraz interesy gospodarcze Europy i Wioch. 
'(■Paryż. (Tel, wl.) Z kół stojących blizko mar­
kiza della Torclty donoszą dziennikowi „Oeu- 
yre", że nowy minister włoski prowadzić bę­
dzie dalej politykę hr. Sforzy. Toretta żywi 
sympatye dla Austryi, wobec Jugosławii bę­
dzie prawdopodobnie uprawiał politykę nie­
przejednaną. W  sprawie Górnego śląska poli­
tyka jego nie pozostawać będzie w  sprzeczno­
ści z polityką Francji, która życzy sobie poli­
tycznie i gospodarczo silnej Polski/*

t a y M H i g  z ;  n w i r r  M i n  w s a i l e ® .
Rzym. PAT. Donoszą z Nowego Jorku, że 

piezjdent Haiding jest zwolennikiem proje­
ktowanej przez Hughesą rewizyi traktatu wer­
salskiego, nie chce jednak przedkładać go se­
natowi, zanim nie osiągnie pewności, że pro­
jekt będzie zaakceptowany przez stronnictwo 
republikańskie.

mmmmi
Rzym. P A T . W  artykule ogłoszonym w  

„W ash in g ton  H era ld " H ooyer dom aga się ra- 
ty fikacy i klauzul ekonom icznych traktatu w er­
salskiego.

0 P i  M O n ®  W 9j!
Rasa sółia do stiptamacyf! na

wodach Pacyfiku.
Londyn. (E. EL) Radio. Prezydent Harding pro­

ponował zwołanie konlerencyi dla ograniczenia 
zbrojeń i  rozgraniczenia wpływów  na Pacyfiku 
oraz problemów związanych z tem. Zgoda na 
omówienie tych kwestyi zapadła między Courzo- 
nem a przedstawicielami Ameryki, Japonii i Chin 
Między odnośnemi państwami, jak wykazują do­
tychczas narady wstępne, panuje zgoda co do 
punktów zasadniczych, które mogą stanowić pod­
stawę rokowań. N ie jest jasne stanowisko Chin 
i  ich stosunku do Japonii. Wysuwanie naprzód

Urnn przez Japonię dowodziłoby istnienia m ieu*f
obu temi państwami układa nieznanego bliżej są 
Europie. Niewiadomo również, czy ze strony A- 
meryki nie wyłonią się w  ostatniej chwili kotu-
plikacye mogące wpłynąć ujemnib na tok roko­
wań. Japonia i Chiny zamierzają wystąpić jako 
zwarty blok, by zapewnić rasie żółtej supremacyę 
na wodach Pacyfiku. Koliduje to poważnie z  in­
teresami Ameryk, tak, że pozorne porozumienie, 
wypracowane przez tlyplomacyę angielską, idącą 
w  sojuszu z Japonią a niechcącą narazić się A - 
meryce, będzie istotne i trwałe

! ! !§ l» i  zawarte.
Kraków. PAT. Tutejsza stacya fskcowa prze 

jęła depeszę z Horsei, podającą streszczenie 
mowy Lloyda George w  izbie gmm. Z  depeszy 
tej, zniekształconej widocznie skutkiem zabu­
rzeń atmosferycznych wynika, że Lloyd George 
mówił o przymierzu angielsko-japońskiem 
jako o fakcie dckonaityni. Przymierze to, o ile 
można wnioskować z tekstu iskrówki, zawarte 
jest na Jat 20, z 12~to miesięcznem wypowie­
dzeniem.

P r e s e r ^  P p s k ś ® .

Lipsk. (E. E.). Dnia 18 bm. rozpocznie się pro­
ces przeciw oficerom niemieckiej łodzi podwo­
dnej Ditmerowi i W olffow i o storpedowanie an­
gielskiego okrętu lazaretowego Komendant od­
nośnej łodzi podwodnej zbiegł, wobec czego jego 
sprawa nie będzie rozpatrywana Proces ten bę­
dzie ostatnim z szeregu spraw, których osądze­
nia domagała się koeJicya.

kląski Greków.
Rzym. (E. E.). Radio. Oficyałny komunikat tu­

recki donosi, że w  bitwie nad jeziorem Ismidit 
Grecy zostali zmuszeni do odwrotu. Grecy utia- 
cili miejscowość Jułova.

i

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
Warszawa. PAT. Po pięciodniowej nieobecno­

ści Naczelnik państwa powrócił wczoraj do W ar­
szawy.

Warszawa. PAT. Minister spraw wewnętrznych 
haczkiewicz powrócił z W ilna i  w  poniedziałek 
objął urzędowania

Warszawa. PAT. Dziś o godz, 11 m. 20 przybył 
W arszawy ks. biskup Łoziński.

Warszawa. PA T . „Monitor polski" ogłosił 
dzis dekrety o nadaniu odznaczeń orderu Orła 
Białego. Odznaczenie otrzymali: Antoni Osuchow­
ski, prof. Kazimierz Morawski, generał por. Z y­
gmunt Zieliński, poseł Ignacy Jan Paderewski, 
marszałek sejmu Wojciech Trąinpezyńśki, prof. 
Oswald Balcer, generał broni Józef Halleir. pry­
mas Dalbor, prezydent ministrów Wincenty W i­
tos i ks. biskup Łoziński.

Ryga, (E. E.). Dnia 11 bm. ma przyjechać ao 
Rygi estoński minister spraw zagranicznych F i­
lip. W  czasie jego ponytu spodziewane jest pod­
pisanie sojuszu estońsko-łotewskiego.

Praga. PAT . Na dzisiejszem posiedzeniu par­
lamentu przyszło w  czasie obrad nad kwesiyą 
wydaleń kolejarzy niemieckich do burzliwych 
scen. Zajście przybierało chwilami takie formy, 
iż zdawało się, że przyjdzie do bójki. Ostatecznie 
posiedzenie parlamentu musiano przerwać.

Rzym. PAT. Radio. Z Londynu donoszą, że licz­
ba bezrobotnych W Anglii osiągnęła 2,166.727.

Przed spotkaniem deYalery z LI. Georgem.
Horsea. PAT. Radio. Donoszą ofioyalnie, że 

de Valera złożył na ręce premiera oświadcze­
nie, że w  czwartek przybędzie do Londynu na 
konferencyę nad ugodą angielsko-irlandzką. 
Towarzyszyć mu będzie Artur Griffith i inni 
wybitni politycy sinfeimstów. Rząd angielski 
wygotował ze swej strony gotowy projekt ugo­
dy, którego punkty główne są wiadome przy­
wódcom irlandzkim. Opinii angielskiej nie 
jest jeszcze wiadome, na jakich podstawach 
zasadzać się będzie samodzielność Irlandyi i 
jej stosunek prawno państwowy do Anglii. Są­
dząc ze zwycięstwa myśli politycznej Smuth- 
sa, pozyska Irlandya daleko idącą swobodę

wbrew poglądom centralistów, chcących ści­
słego związku z Anglią,

Londyn. (Tel. w ł.) Llyod George wystosował 
do de Valery telegram, w  którym potwierdas 
odbiór jego listu i donosi, że oczekuje przyja­
zdu ae Valery i jego kolegów jeszcze w  bieżą* 
cym tygodniu.

De Valera wysłał orędzie do Stanów Zjedna, 
czonych, w  którem pisze, że irlandya odpowie* 
działa dotychczas na gwałt gwałtem i że naród 
irlandzki wierzy, iż naród amerykański przyn 
czjmi się do rozwiązania problemu irlandz* 
kiego w sposób odpowiadający wolności naroa 
dów oraz uznający naturalne prawa Irlandjm



Minął już dlti nas, syonistów, oures cudów Ka­
żdy już w ie dzisiaj o leni, że z 1'ulfcslyny może 
powstać Erec fsraet lylUo dzięki w ctężonej peł­
nej ofiar pracy tych Żydów, dla których syoui/.ru 
jest sprawa ich duszy, ośrodkiem ich życia.

Syonizm może zostać urzeczywistnionym wyła- ■ 
cznie tylko przez w fasa;), pracę żydowską i usia- 
wiozny wysiłek syonistów niebuczących aa polity­
czne konjanktury i pisane prawa.

hoootnicy żydowscy w  Palestynie, którzy zasa­
dę tę już oddawua postawili sobie zu gwiazdę 
przewodnią, przystępują w chwili obecnej do u- 
dzieienia jedynie możliwej odpowiedzi nu zajścia 
W kraju: zakładają bank robotniczy.

Jakie są jego zadania ?
Ma ou stać się finausowem narzędziem dla ! 

wszystkich iastytucyi samopomocy pracujących 
W kraju.

Jak wiadomo, połączyli się robotnicy palestyń­
scy na koni e, eacyi w  fia jlie , którą odbyli w  hie 
iącym  roku we wspólną organizacyę „iiistadruth- 
hapo&lim neklaith", Której zadaniem jest opieko­
wanie się .Wszyslkiemi ekonomiczneini i kultural­
ne tni potrzebami robotników.

Organizacyi tej podlega cały szereg instylucyi, 
którym koniecznie trzeba kapitału, by módz się 
pomyślnie dla dobra całego Jiszuwu rozwijać.

By od najaktualniejszych rozpocząć, wspomnij­
my komisyę robot publicznych, zali miniującą o~ 
becnie około dwa tysiące chaluców i starszych 
pracowników. Kotrisya ta ma za zadanie dostar­
czenie namiotów, narzędzi do pracy, łóżek tal 
Z  braku kapitałów', stojących w odpowiednim cza­
sie do dyspozycji, nie może koruisya zakupić tak I 
potrzebnych dla życia i robót przedmiotów po 
tanich cenach. Skutkiem tego powstaje deficyt 
grup robotniczych (kwucoth) i szerzą się choro­
by u robotników. Organizacya posiada własną ka­
sę chorych. Braa Kredytów uniemożliwia orga- 
inzacyom robotniczym należyte przeprowadzanie 
opieki nad chorymi .Skutek: najbardziej wai-to 
ńciowy materyał ludzki dla budowy kraju i naro­
du ponosi dotkliwą szkodę.

Pracujące na ro li grupy robotnicze, które, ab 
slrubując od Ich przyszłego znaczenia dla naszej 
Kołohiaacyi, mają dzisiaj lę wybitnie historyczną 
zasługę, że dały dowód na to, iż Żydzi zdolni są 
do samodzielnej i czynne] procy na ro li 1 musza 
bardzo Wiele przecierpieć z braku kredytów na 
czasie. Budżet, przeznaczony dla tych kwucoth, z 
reguły nadchodzi za późno, skutkiem czego nie 
mogą tanio i w  porę nabyć ziaren na zasiew, pro 
dukty zaś sprzedać muszą w  chwili, gdy cena ich 
jest najniższą, .ażeby módz zapłacić zeszłoroczne 
dłUgi, które zaciągnęli dla zaopatrzenia się w  
środki żywności. Olo główne źródło „deficytów".

Niemniej też kuchnie robotnicze, i po roznjai- 
ytch miastach Suajdujące się U w arz } siwa kon- 
sutncyjne, chronicznie utykają t  powodów braku 
kapitału obrotowego.

Otóż bank robotniczy Jest powołanym do wpro­
wadzania w  tę sytuacyę gruntownej zmiany, do 
ożywienia tych wszystkich insłytucyi, nadania 
im pewną] sprężystości, wittsacie do umożli­

wienia im przystosowania ich zdolności wytwór­
czej do istniejących potrzeb.

N,e dziw, że dr Ruppin, kióry odkąd przebywa 
w  kraju, przejrzał, jak nikt inny znaczenie samo­
dzielnej pracy dla odbudowy naszego narodu; jesl 
jednym z pierwszych inieyaturów banku. On leż 
zebra i W.(KM) funtów, która to suma ma być w  
formie kredytu oddana przez organizacyę jyońską 
do dyspozyeyi banku, 

j  .Zatwierdzony już przez rząd palestyński bank,
| jest bankiem akcyjnym. Akcja kosztuje 1 funt, 

przyezem składa się 1 szyling ua pierwsze wydat­
ki, związane z załozeneim banku. Każdemu wolno 
nabyć dowolną ilość aaeyi. Kto nie może naraz 
zapłacić za akcye. może lo uczynić ratami w  ciągu 
jednego roku. Pierwsza wpłata wynosi wtenczas 
20 procent z wliczeniem 1 szylinga.

Istnieje też specyalnyeh 100 akcyi założyciel­
skich, które pozostają zarezerwowane dla egzeku­
tywy wspólnej organizacyi robotniczej, by w ten 
sposób zabezpieczyć robotnikom wpływ  na bank. 
Posiadacze tych akcyi mają mianowicie tyle gło­
sów, ile wszyscy akeyonaryusze razem.

Pierwsza emisya akcyi wynosi 30.000 funtów. 
Po sprzedaniu tej ilości, wolno będzie wydać dal­
sze akcye. Bank może wówczas rozpocząć dzia­
łalność, gdy robotnicy zakupią 5000 akcyi. wno­
sząc przynajmniej 20 procent tj. 1000 funtów. Gdy 
to się stanie, wówczas przystąpi organlzaeya sy- 
ońska x 20-prooentową wpłatą, przypadającą z i- 
lości 5000 akcyi, które ma ze swej strony zuku-

( — sz.) P raga , 11 lipca.

Na dzisiejszem posiedzeniu przedpołudniem 
referował prof. Chaim Weizmann o sytuacyi 
politycznej. Stanowisko nasze w  Londynie jest 
dobre. Dyskrepancya między Londynem a Je­
rozolimą musi zniknąć. Przywódcy angiel­
scy — wywodził pro i. Weizmann —  spełnią 
obecnie nasze żądania, skoro tylko energicznie 
domagać się będziemy należnych nam koncc- 
syf o*^z zażądamy jasnej i niedwuznacznej 
polityki. Osoba Herberta Samuela nie jest 
przez to Wcale ua szwank narażona.

SPRAWOZDANI!-: Z PODRÓŻY AMERY­
KAŃSKIEJ.

W  dalszym ciągu złożył prof. Weizmann 
obszerne sprawozdanie z podróży delegacji 
syońskiej do Ameryki Zasługi prof. Einsteina 
i di. Szmhrji.hu LcwOia są dla dalszej pracy 
naszej w Ameryce nieocenione. Do konfliktu 
z dotychczasowymi przywódcami syońskimi 
w Ameryce —  oświadcza prof. Weizmann —  
przyjść musiało. Pewuem jest, że Ameryka

pić. Akcye organizacyi syońskiej utworzą odrę­
bną kategoryę: akeye pierwszeństwa. P rzyw ile j 
na tein polega, że przysługuje jej pięeio-proceato- 
wa dywidenda, n ^  wypadek zaś likwidacyj 'ban­
ku, muszą one przed wszystkimi innymi zostać 
zwrocoue. W  zamian za to mają akeye le jedynie 
głos doradczy, a nie decydujący.

Syońsku orgauizacya daje bankowi po wpłynię­
ciu pierwszych 1000 funtów ze strony robotni- 

| ków ’ oprócz 1000 lunlów na „akcye pierszeń- 
slwa“, 30.000 funtów w  'formie pożyczki. W mia­
rę jednak zakupienia dalszych akcyi przez robo­
tników, musi organizacya syońska za owe 30000 
funtów zakupić akcye pierszeństwa.

Jak ułuyo pozostanie pożyczka 30.000 funt, mor 
że nią kiei owniclwo banku rozporządzać tylko zą 
zgoda przedstawicieli organizacyi syońskiej. P ra ­
wo dowolnego rozporządzania tym kapitałem 
przejdzie dopiero w  miarę zamiany lego kapitału 
na akcye. Czyli innemi słowy: odpowiednie zw ię­
kszenie kapitału akcyjnego banku jakoteż i  roe- 
w ó j całej instytucyi, leży w  ręku pracujących i  ich 
przyjaciół.

Roiiotmcy będą miel1 w  zarządzie banku sposo­
bność rozwinięcia ścisłej dyscypliny, skupienia 
sił, ładu i talentu organizacyjnego — Właściwo­
ścią koniecznych dla naszego narodu przy odbu­
dowie. Naród zaś żydowski ma możność ^
pionierom odoudowy wydatnei pomocy —  na 
drodze ekonomiczne,

Sr. Chaim Tartaków w .

składać będzK obecnie pleuiiydze na celi p * !^  
styńskie. 

CZW AR TE  POSIEDZENIE. 
Popołudniu odbyła się poufna dyskusja ge- 

ueralna nad y^ygłońzonymi dotychczas refec^*
taani, '  *'

(— sz.) Pragą, 11 lipca.

XI! KONGRES SYONSKI.
Panuje tu ogólne przekonanie, że ieniion X II 

Kongresu syońskiego nie żostaiue odroczony, 
i że odbędzie się uh z pewnością we wrześniu 
.w Karlsbadzie.

Na posiedzenia Komitetu Wykonawczego 
nie przybyli mii Nordau ani czlonaówie ame­
rykańscy, am b. członek Egzekutywy de Lte- 
me.

Oczekiwany jest tu przyjazd delegata rządu 
palestyńskiego dla spraw imigracyjnych Mor­
risa, którego zarządzenia Lmigraoyjue wywoła­
ły we Wiedniu rozgoryczenie, f

-o  o -

Drugi dzisA obrad.
(Telegramy specyalnego sprawozdawcy „Nowego Dziennikam) .

Ostatnia powieść Brenera, która pod względem 
stylu i Wykonania artystycznego przewyższa 
wszystkie jego dotychczasowe utwory', ma w  a- 
kcyi przebieg bardzo charaktcryslyczny dla Bre- 
nera. Utwory Broncra grupują się zawsze okoio 
osoby bohatera, który w  najprzeróżniejszych 
swych postaciach i  transformacyacłi je.st tylko 
w aryacy* Jednej indywidualności: samego autora, 
ftorw ói nastroju jest też taki sam, jakim go *n;|- 
my z Innych powieści Brenera; jesi on prawie 

f Zawsze szeoiatyczny i idzie od w ielkiego, pełn ego  
nadziei, wysiłku — poprzez rozpaczliwe walki, ty­
taniczne zmaganie się ze światem zewnętrznym —- 
do tragiznego końca u bohatera (samobójstwo, 
albo obł kanie) l głuchej, apatycznej rezygnaeyi 
dookoła niego.

Już pitrwaze trzy stronice powieści —  wstęp 
I  początek — przekonują nas, że punkt wyjścia i 
koniec bohatera, są teaame, jak zawsze u Bre­
nera. Bo odrazu nie ulega wątpliwości dla czy­
telnika, że robotnik palestyński Jecheskiel Che- 
fec, który z takim zapaleni i wysiłkiem podaje 

—SWemu siedzącemu na szczycie obładowanej *ur>’ 
towarzyszow i snopy Zboża — jesl identycznym oo 
do osoby z owym bezimiennym człowiekiem, któ­
rego W stanic obłąkanym zdjęto z okrętu, jadące­

*) J. CK Brcner, Szcluol wechirzalon o sefer 
l ^ w p łś n t .  wyd, Sztybla, Nowy Jork, 1920,

go z Porl-Said do Aleksandry i, a przy którym 
znalehonu zapiski, których treść złożyła się na 
treść niniejszej powieści. Po przeczytaniu pierw­
szych stronic wiemy już, że sama )>owieść da 
nam tylko ogniwa pośrednie, łączące ten znehę-^ 
cająey początek z ow'yni strasznym końcem, i lak 
leż jest: powieść jest opisem nadludzkich walk, 
które stacza człowiek cieleśnie chory i duchowo 
slabv ó swe istnienie A jednak dzieje Jecheskie- 
la Ćhefeca są iylko drobną cząstką powieści 
Broner jest pisarzem na wsnróś społecznym. Przy 
całej miłości, z jaką on traktuje indywidualność, 
nie traci on nigdy z oka faktu, że jednostka jest 
tylko cząsteczką w  społeczeństwie.

Dlatego leż i tym razem, jak zawsze u niego, 
bohater jest tylko mała figurką na dużem i bar­
dzo ożywionem tle społecznem. 7.a nim i wokół 
niego roi się od mnóstwa innych istot ludzkich, 
które składają się na całą galeryę postaci, po­
wiązanych ze sobą tysiąckrotnymi węzłami fa­
milijnymi, społecznymi osobistymi. Trudno się 
wprost w  tym tłumie osób zoryentować i przy 
pierwszem czytaniu powieści jest to całkiem nie­
możliwe. Dopiero kiedy się w  pierwszem czyta­
niu zawarło powierzchowną znajomość i  tym 
światem osób i stosunków, można przy powtór- 
nem czytaniu zdać sobie sprawę z psychologicz­
nego przebiegu rzeczy.

7, tego oo powiodzieliśmy o bohuierze można- 
by przepuszczać, że akcye będzie się toczyła 
wśród nowego jiszuwu, w  koloniacb palestyń­
skich; tak jedna*, nie jest. Ch&rpba bohatera sgrp-

wwdaa go, już na wstępie powieści, do Jerozoli­
my i tu — właśnie wśród starego jiszuwu — dra­
mat się rozgrywa. W ięc choć sam bohater jest 
tzłowiekeni młodym, choć snuje się po powieści 
jeszcze kilka młodzieńców — ma sama powieść 
w  swej części głównej, społecznej, za treść tra- 
gedyę starego jiszuwu. I o tyle daje otia coś no­
wego. Bo, choć wielu sobie z tego nie zdaje spra­
wy, faklem jest, że my o starym jiszuwie wiemy 
znacznie mniej, niż o nowym Właściwie wiemy
0 nim tyłku tyle. że jest to zbiorowisko żyjących 
[zPiebr*uiny. sUrców, którzy przyjechali do Pa­
lestyny w lym celu, by tu dokonać żywota i któ- 
izy  swyin zgniłymi oddechem zattruwają powie­
trze żydowskiego osadnictwa w  kraju naszej przy­
szłości; liz&dko kto zdaje sobie sprawę z tego, że 
jest to odrębny świat żydów.siu — ałbo tyshąr *- 
drębnydł światów — ze swymi wyzyskim c a n i
1 uciśnionymi, ze sweiui radościami i adlMCwnt, 
ze swem (dękneu i brzydotą. 'Artystą, kióry n o ­
ka typów i charakterów, uaoże tu nmieżć wjs- 
skończoność mocno zróiaicMairwajuign inoteryniu, 
który nigdzie w  ulicy żydowskiej ot# Jest dbópte- 
ny w  takiej rozmaitości t rótnohai wnośii, Jak 
właśnie tam, gdzie spotykają się i k ia rs ją  się ne 
sobą światy iuandelego i frwdna foj efae—ą i  A n t  
i Agnotia i dużo takich odłamów g o lw s  tydnnp- 
skiego które nie Zualaoh Jąsmaa rg-fr-t nragu 
mistrza i wyoorancieia- Jwsełl um nomy Jłssnw 
ita w  sobie coś z ] - " rwJi~*‘ ajajowągo kra^obowat 
wiosennego, to upadający story pooww —  A M *  
z  powodu t«go, że iesi w  sl&^yuca upadku i  m -
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Samuel U n ł e r r u f c i e r  w LondynLt
Londyn. W  Hotelu Ritza w Eon3yn!ie o&by- 

H się uroczyste przyjęcie ku czci dyrektora 
jKeren Hajesod" w  Ameryce Samuela Unter- 
meiera. Na przyjęciu tem. które miało chara­
kter poufnego zebrania kierowników syoń- 
kieb, byli m. in. obecni: Sokołow, Alfred
dona, James R olszy ld, inż. Rutenberg, Co wen, 
Cłatopolski, dr. Deich.es, dr. Lichtheim, oraz 
iilku redaktorów żydowskich i angielskich 
1)1 sm. Przybył leż znany sympatyk syonizmu, 
Łolonel Paterson.

Przewodniczącym był dr. Weizmann. W  
♦rzemówieniu swojem dał wyraz zadowolenia 
ić swej podróży do Ameryki. Do zwycięstwa 
tai syonizmu w  Ameryce przyczynił się w zna- 
znej mierze p. Untermeier, za co mu mówca 
ikłada gorące podziękowanie. Dr. Weizmann 
aie wątpi, że p. Untermaier zapozna się w cza 
de swego pobytu w Anglii z ogólną sjtuacyą 
(uchu i 'nadal prowadzić będzie żywą dzialal- 
tość syońską.

W  krótkich słowach odpowiedział na prze­

mówienie dra Weizmanna p. Untermeier. Po­
wiedział on, że dotąd był szeregowcem w  ru­
chu syońskim, lecz spodziewa się. że po za­
znajomieniu się ze syluaeyą będzie mógł o 
wiele więcej ruchowi się przysłużyć. Dalej 
wspomniał o piacy dra Weizmanna. który w 
Ameryce przezwyciężył wszystkie trudności, 
jakie miał do zwalczania Mówca wyraża na­
dzieję, że różnice zdań, jakie, obecnie istnieją 
pomiędzy kilku kierów .likami syońskimi w 
.Ameryce, zanikną, poczcm wszyscy będą 
wspólnie pracować dla urzeczywistnienia 
ideału syońskiego.

Wiedeń. (Ź . B. K.) Jak się dowiadujemy, 
została zwołana na dzień 27 sierpnia światowa 
koniereneya „Hitaehdut Kapoel Hacair—Cei- 
re Cijon" do Pragi. Koniereneya la poweźmie 
uchwały, tyczące się taktyki Zjednoczenia oraz 
współpracy z innemi partyanu robotni ezemi 
na X II Kongresie.

-o -o-

* p i lilii
Jak już donieśliśmy, przybył Ch. N. Bialik wraz 

Ł  10 literatami i  dziennikarzami hebrajskimi z O- 
dessy do Konstantynopola. Przybyłych powitała 
grupa syonistów rosyjskich z drem Temkinem na 
czele. Imieniem Żydów Konstantynopola przyw i­
tał gość zastępca rabina naczelnego. Dnia 2S-go 
czerwca urządzono na cześć przybyłych literatów  
Uroczyste przyjęcie, w  którem wzięli udział przed­
stawiciele żydowskich stowarzyszeń miejscowych, 
praż kierownik, oddziału imigracyjnego przy rzą- 
1łr f*  palestyńskim major Morris, który bawił w  
tym dnia w  sprawach urzędowych w  Konstanty­
nopolu.

Konstaatynopolitańskieuiu korespondentowi Ży 
Howskitego Biura Korespondencyjnego udzielili 
pp. Dnojaaow i  Keanmann wywiadu w
ąprąwMi

pOłoWnóa Żydów w  Rosyi.
Ok. N. Blafik opowiedział:
sprred półtora rokiem, gdy bolszewicy zbliżali 

Hę do Odessy, opuściło wielu żydowskich dzia ■ 
t&ezy miasto, a tylko kilku literatów  żydowskich 
pouastało. Po zdobyciu miasta przez bolszewików, 
tDOSBała wszelka akcya żydowska udaremnioną. 
Wiadomo, że soaunek sowietów do Żydów zależy 
ad żydowskich scŁoyi przy „Rcwkomach", tzw. 
„jewseków*. które rozpoczęły w  Odesie kampa- 
aią przeciwko wszelkiej ak c ji żydowskiej, w  
%s»egóinoftci zad

przeciwko językowi hebrajskiemu.
W ydano szereg dekretów, zwróconych przeciwko 
instytucyom żydowskim. Wszystkie Komitety ży­
dowskie rozwiązano, a uznano je wyłącznie za 
instytuc je  kulturalne. Zamknięto wszystkie szko­

ły  żydowskie, zabroniono nauczania żydowskich 
przedmiotów. Hebrajskiego języka wolno było na­
uczać tylko jako język nadobowiązkowy na koszt 
rodziców. Zarządzenie to istniało jednak tyłka w  
teoryi, gdyż w  praktyce nie wprowadzono go w  
życie. Wszystkie pisuia hebrajskie, wydawnictwa, 
nakłady itp. zastanowiły czynności, pomimo, że 
skutkiem tego pozbawiono literatów  żydowskich 
wszelkich środków do życia. Założyliśmy w ów ­
czas wydawnictwo ,,D‘w ir“ , oparte na zasadach 
kooperatywnych, celem zakupienia od literatów 
żydowskich ich rękopisów, by dać im w  ten spo­
sób możność zarobkowania Oczywiście, że mo­
w y  nie było o wydaniu tych rękopisów w  Rosyi. 
Pozostała jedynie nadzieja sprzedania ich za­
granicą, co znowu okazało się wówczas niewy- 
konalnem.
Hebrajska literatura —  dodał Bialik— wzbogaci­
ła się w  tym okresie o obszerne dzieła, stanowią­

ce skarb drogocenny.
Jednakowoż syluacya w  Rosyi pogarszała się z 
dnia na dzień, a w  miarę wzrostu nędzy wśród 
ludności, malały szeregi osób, wspierających pi­
śmiennictwo hebrajskie, wobec czego możliwość 
kontynuowania naszych planów została udarem­
niona. Nadzieje na przyszłość też były niezbyt po­
cieszająca

W ówczas to zrodziła się u nas myśl zwrócenia 
się do rządu sowietów z prośbą o udzielenie nam 
pozwolenia na wyjazd z Rosyi. N ie mogli jednak 
literaci nasi opuścić kraju, nie uzyskawszy w pierw  
pozwolenia na zabranie ze sobą rękopisów. W  tak 
rozpaczliwej sytuacyi zwróciliśmy się do Maksy­
ma Gorkija, który w  tym czasie bawił w  Moskwie.

Opisaliśmy mu w  liście nasze opłakane pu_xż jbjś'_ 
przyczem podkreśliliśmy fakt uznania nas prueas 
władze sowietów za element nieużyteczny, wobea
czego spodziewamy się, iż nie napotkamy naj 
trudności w  opuszczeniu Kosy:, sowieckiej. Pa
upływie 2 miesięcy od czasu wysłania listu dq 
.WAsyina Gorkija, w rócił nasz posłaniec z po­
myślną odpowiedzią. Gorkij, cieszący się w  ko- 
łach bolszewickich niezmierną popularnością* 
konferował w  uaszej sprawie z Leninem,- który 
obiecał zezwolić nam na wyjazd z Rosyi. D la 
szykize&o załatwienia odpowiednich formalno­
ści. cduletn cię z kolegą Klei araannem do Moskwy. 
W międzyczasie zaszły znane wypadki w Kron­
sztadzie, które spowodowały zwłokę w załatw io­
no u naszej sprawy. Po zmianie sytuacyi, dow ie­
dzieliśmy się, że wszystkie urzędy otrzymały na­
kaz ułatwienia nam naszej podróży. I  istotnie, 
gdziekolwiek przybyliśmy, odnoszono się do nas 
przychylnie i czyniono nam wszelkie ułatwienia. 
Zdawało się, że wszystko pójdzie gładko, gdy, 
nagle napotkaliśmy zaporę, niełatwą do usunię­
cia. , Wspomniany przezemuie „jewsek* ofieyał- 
uie nic przeciw nam nie miał. Stanowczo jednak 
twierdzę, że wszystkie trudności, na jakieśmy w  
drodze u; potkali, przypisać natęży zakulisowej 
polityce „jevs«sku“ . Możllwem jest, że fakt o- 
pus/czenia kraju przez znanych powszechnie pisa­
rzy hebrajskich, wystaw iał widocznie na szwank 
opinię sekcyi żydowskiej.

Niejednokrotnie miałem sposobność przekona­
nia się o antyżydowskich uczuciach, żywionych 
przez sekcyę żydowską. I  tak, nie doszło do skut­
ku pożegnanie, jakie zamierzało urządzić na na­
szą część w  „Domu prr.sy“ w  Moskwie grono in­
teligencji rosyjskiej z komisarzem oświaty. Lu­
na cyar skini na czele, pod wpływem inteiwencyi 
„jewseku".

W liście do Komitetu Centralnego zaatakował 
„jewsek" w  sposób bardzo ostry Lr.nacyarskiego, 
zarzucając mu żywienie sympatyi dla tw órców  
„kontrrewolucyjnych,,. Sprawa ia wywołała roz­
goryczenie u Lunacyarskiego i  Gorkija. .

Po  wielu trudach udało nam się wreszcie o- 
trzymać odpowiednie poświadczenia, poczem w y ­
ruszyliśmy z Moskwy do Odessy, celem przed­
sięwzięcia dalszej podróży. W  Odesie przyjęto nas 
życzliw ie, podobnie jak w  Moskwie. Uczyniono 
dla nas wszelkie ulgi. Otrzymaliśmy zezwolenie 
zabrania ze sobą rękopisów zarówno gotowych 
do druku, jak i nieukończanych.

Wkońcu rozmowy oznajmił Bialik koresponden­
towi, że zamierza w  Palestynie założyć wydawnic­
two ,,T)V,ir“ . colom wydawania utworów autorów 
hebrajskich. Pozatem doniósł Bialik, że poeta 
Sani Czernichowski, zmuszonym był z powodów 
familijnych pozostać przez pewien czas w  Rosyi,- 
lecz i on wkrótce stamtąd wyruszy,

P. Drnjanow udzielił korespondentowi nastę­
pujących in form acji:

Przebywałem ostatnio w  Rośyi południowej, 
wobec czego mogę Panu przedstawić stosunki 
tam panujące. Tamtejsze władze sowieckie odno­
szą się wprawdzie w  sposób lojalny do ludności 
żydowskiej, na żaden jednak sposób 
nie ehcą dopuścić do rozwoju żydowskiego życia 

j kulturalnego i  narodowego.

Natomiast stosunek „jew seków " do życia żyćow-

kładu — przypomina raczej pstry charakter boga­
tego w  różne barwy kolorytu natury w  jesienL 
Brener duszą swą należał do najpostępowszego e- 
lementu osadnictwa palestyńskiego; wgłębiał się 
tre wszystkie fazy literatury naszej; mimoto jako 
artysta i  spostrzegacz miał dość czasu i  zainte­
resowania, by wniknąć w  najgłębsze tajniki tego 
■padającego świata starego, którego życie po- 
■nał i cierpienia wyczuł, jak nikt z naszych pisa­
rzy palestyńskich.

I  dopiero przez mikroskop artysty spostrzega ■ 
ary, że to mrowisko, które się ro i na starych za­
nikach odwiecznego miasta, składa się z ludzi ży- 
■npjfa, cierpiących, pożądających. Są tam tacy, 
Hórzy się tuczą krw ią innych, słabszych jeszcze 
ad nich; są karyerowicze i  dorobkiewicze, tan­
iości I  marzyciele, naiwni i przebiegli, zwycięscy
I zwyciężeni. Nawet nie jest prawdą, iżby wsizys- 
ty byli próżniakami; są i tacy, którzy umieją 
krwią swą i swym potem ratować honor naro­
b i,  prawdziwi męczennicy pracy; a choć brak im 
lej pozy, w  którą przybiera się młody robotnik — 
p m j nieraz z gruntu fałszywej —  nie brak im we­
wnętrznej wielkości. Są wszystkie typy i rodzaje; 
jak we wielkim świecie; tylko, że — równie jak 
tam — typów zdrowych, dodatnich, jest bar­
k o  mato, a typów złych, szkodliwych jest legia.

I Brener nie ukrywa wcale swej sympatyi, któ­
rą arwaze i wszędzie odczuwa] i objawiał dla sła- 
brrk | neUniocyeh — oraz swej nienawiści dla 
Ir* krzywdzicieli. Choć nieraz jest świadom tego, 
he Ho każde nitooczęście jest niezawinione, nie

każda krzywda — rozmyślna. Grzebie on swym 
skarpelem psychologicznym w  najgłębszych war­
stwach duszy; analizuje wszystkie uczucia pier­
wotne i pochodne, myśli i cierne myśli, objawy 
świadomości i ich podkład podświadomy. N ie za- 
dawalnia się referowaniem stanu wewnętrznego 
swych osób, lecz na sposób Dostojewskiego (lub 
nawet Hamsuna) pisze do tych relacyj .komenta­
rze i komentarze do komentarzy. Gdyby w  powie­
ści używano takich znaków jak w  matematyce, to 
trzeba byłoby tu użyć wszelkich rodzajów nawia­
sów graniastych i okrągłych, tak bardzo le spo­
strzeżenia i spostrzeżenia o spostrzeżeniach są 
ścisłe i poplątane i zależne jedne od drugich. Mo­
żna śmiało powiedzieć, że Brener jest wobec 
swych postulatów psychologicznych nieubłagany; 
w  tem główna zaleta, ale też główna wada jego 
stylu. Przez to unikanie wszelkiej generalizacyi 
rzecz traci na przejrzystości, ale zyskuje na ści­
słości. Gdyby nie bogatą w  ironię satyra, którą 
Brener swój styl zabarwia, byłby ten styl w  dzi­
siejszym, nerwowym, wieku, dla większości czy­
telników rzeczą nie do strawienia.

Lecz jeżeli Brem era cechuje z jednej strony 
przesadna ścisłość, to jego drugą właściwością 
jest rozrzutne wprost bogatwo treści; to znaczy: 
nie akcyi zewnętrznej, której n niego — jak u 
wszystkich naszych pisarzy nowoczesnych — jest 
mało, ale problemów i akcyi wewnętrznej. Po­
mijamy już okoliczność, że Brener z równą pra­
wne dokładnością traktnje osoby uboczne, jak po- 
etacie główne (przez co znów traci perspektywa).

A le to chcemy podnieść, że równorzędnie z akcyą 
główną biegnie W jego utworach jeszcze cały sze­
reg akcyi —  także głównych, z których każda 
mogłaby dać powieść dla siebie. W  ostatniej po­
wieści występuje na pierwszym planie rodzina 
Chefeców- ojciec Józef, dwie córki (Ester i Mi- 

-ryanr), brat Józefa Cbaitr i  krewniak ich"— głó­
wny uohater —  Jeebcskiel. Cnociaż wszystkie te 
osoby żyją w  jednym ciasnym pokoiku, chociaż 
koleje ich losów  stykają się, krzyżują i przez to 
komplikują — to jednak każdy z nich przeżywa 
swoją odrębną tragedyę. Toteż w  jednej powieści 
złożony jest materyał eon a jurniej z pięciu powie­
ści- Pięć osób — pięć pronlemów, pięć charakte­
rów , pięć sfer interesów. Połączenie jest niejako 
tylko przypadkowe; gdyby przypadek nie chciał, 
aby tych pięciu bohaterów powieściowym  należa­
ło dio jednej rodziny, nie mógłny nawet autor po­
łączyć ich losów  w  jednym wspólnym utworze.

N ie to, żeby te charaktery i  ich losy różniły się 
między sobą oo do jakości i stopnia- lecz same 
problemy są w  istode swej różne, leżą na ró ­
żnych płaszczyznach i  są wprost niewspółmierne. 
Józef: Fantasta, mól książkowy, człowiek bea
zdolności życiowej, charakter czysty, choć z pró« 
żną ambieyą i nie bez pozy —  probiem człow ie­
ka, który nie umie sobie znaleść miejsca w  życia, 
ma pretensje do życia i czuje przyjemność z tegc, 
że może mieć pretensye do otoczenia. Ester : Stara 
panna, która wyczerpała już wszystkie środki 
prawdziwego idealizmu i doszła do bankructwa W! 
swej wierze w  życie* w  Indńj “ ‘
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■łl iv^o dotkliw ie daje się w e znaki .Wszya-Jde bo- 
Stnice żydowskie zostały zamknięte, ponieważ o- 
zkarżono je o clssialalnośó syońską. Jedyną nadzie­
lę pokładają Żydzi rosyjscy w, Palestynie. W  miej- 
suuwpściack granicznych przebywa jbe.n ie  około 

8—0 tys .żydowskich uchodźców 
Łuajdujących się w i ozpaczii wem położeniu. W 
Rosyi północnej jest ich o wielo mniej, toteż nu- 
KWiacają w  siebie uwagi reszlY ludności. Uch 
ey ci otrzymali, od rządu sowietów na l-kminie. 
oraz oa władzy centralnej pozwolenie na w y ją * !
K kraju. Sprzedw ia sie temu atoli ..jews"!:". 
UltTiząc, że po my: li zasad kornnnistvcznv«'?: 
nastąpiła proletaryzacya Żydów, pomiędzy ktć 
rych też podzielono ziemię, wobec c::ego nie ina 
Ją prawa opuszczać swego kraju.

R-icli chalućów j
jest znakomicie zorganizowanym. Cbnłueim pra­
cują we farmie w pobliżu Odessy, gdzie nabywa­
ją zasadniczych wiadomości z dziedziny n.gr.uac- 
mii. W  tern miejscu należy spccyaluie wspomnieć 
odeskich ,,Ce'ire-syoni9tów“, l.tórzy dzialajoc 
W.spólnie z organ,;-;aey.a, syońską, w wysokim 
stopniu przyczynili sie do podniesienia ruchu.

Na zapylanie korcspmdenla, crv Żydzi rosy i 
sCv w yślą swych delegatów na kongres svoński, 
oapowieaział p. Prninnow, że liczy się na 8(1 dele­
gatów z Rosyi, z któręj to liczby przypadnie 0 n:i 
Odessę, wśród nich: Biaiik. Drujanow, Kleinmann 
i Warszawski,

Wkońeu ząznaczył pilerlonutcr, ze 
antysemityzm vr Fnryi 

ustawicznie wzrasta i to zarówno w  kolach nnTy- 
Lolszewickic-KY jakoteż i u bolszewików. Nie mo­
żna przeto przewidzieć wydarzeń, jekic mogą na­
stawić.

Palestyńscy ?ti$$rźe do Bialika.
Jerozolima. JTnłuec" donosi: Wiadomość

o tern, że Bialik i towarzysze jego mają przy­
być Jo Palestyny, przyjętą została radośnie 
przez ludność J-affy. Związek literatów wysłał 
do Konstantynopola* telegram powitalny na rę­
ce Bialika.

N A D E S Ł A N E .

ZW IĄ ZE K  M UZYKÓW  POLSKICH  
W  KRAKOW IE

ostrzega swroich członków przed angażowaniem 
się do teatru żwdowskie^o w  Krakowie aż do 

załatwienia obecnej sprawy spornej,. 1498

ii toeroMia i CŁiczysztzaoia 
przyjmują Zakłady „TĘCEJI11
i-2i Kraków, Caarworaieiska 72.

jeszcze raz drogi do szczęścia i pada ofiarą swej 
słabości. Miryani: młoda dziewczyna, rwąca się 
do życia, pada ofiarą materyajnej i moralnej nę­
dzy swego otoczenia. Chaim i jego syn: Męczen­
nicy pracy w  Palestynie, skarby prawdziwego, 
wrodzonego, nie sztucznego idealizmu, jakie ro­
dzą się jeszcze przypadkiem w  slarem żydiostwie; 
nieucy, którzy swenii kwalifikacyami moralnern 
wybijają się ponad umysłowo o tyle od nieb w yż­
sze otoczenie. Jeelieskiel: Szczytna dusza, która 
pnie się wc.ąż w  górę, lecz chory organizm ścią­
ga ją wiecznie w  niziny, aż ją  wreszcie strąca w 
przepaść. A  cała ta rodzina — otoczona rojem 
pasożytów, kan erowiczów, frazerow iczów , któ­
rzy pomagają ich tragicznemu losow i — w grun­
cie rzeczy już w  nich samych leżącemu — do 
zupełnego ich pokonania i zgniecenia.

A le  nie tylko węzły ścisłej rodziny łączą tych 
łudzi, należą oni do większej rodziny — a ta nie 
jest przypadkową: do rodainv typów Brenera. Do 
tych maluczkich cierpiących, uciskanych, któ­
rym on pioro swe poświęcił. Tym  razem znalazł 
Ich W jakimś nędznym kącie starej Jerozolimy; ' 
przedtem znajdywał ich w  zaułkach dzielnic ży­
dowskich w golusie. Wszędzie ich tylko znajdy­
wał, I »  i-sh tylko szukał; w iodła go do nich nie 
pogoń za zajmującymi tyoairi, lecz miłość do bie­
dnych i wewnętrzny krzyk obrażonej sprawiedli­
wości Od starych żydowskich proroków, do mło­
d o  żydowskiego socyalistr Brenera prowadzi cał­
kiem £Fpsta droga.

fir. Jeremiasz Frenkiel.

i-apady w Oświęcimiu.
(O d  naszego korespondenta).

W  lipcu, 1921.
Pada napadów i rabunków, kióra rozlała się 

szerokim i korylem po całej okolicy nie ominęła i 
naszego- miasteczka, zaczęto się u nas od domu 
na p.zeciw dworca kolejowego. Napastnicy w ła ­
mali się pizciuótą do znajdującej się łam res.Uiu- 
cy!, którą dos7.czętnie zrabowali, zabierając jako 
trofea wojenne. 200(1 1. piwa razem z beczkami, 
kilkaset litrów  wina i Ir też wódki, kilka kg. k ie ł­
basy. ciastka, rurociąg do aparatu piwnego i ła­
miąc na kawałki urządzenie całe. Restauratorowi,, 
broniącemu mienia swego judzie ci z kieszeni zra­
bowali portfel •/. gotówką 150.000 mk. Po tym za-' 
chorującym począu u systematycznie obrabowali 
k i l k u  Sfiirilorów domu Ic-^o, zahTerając bieliznę, 
obuwie, odzież i niszcząc czego nie mogli uuieść. 
lip. stylowe meble barokowe. Z obowiązku repor­
terskiego poda je ton szoz™ół, że rabusie poczy­
niwszy ..pełną robotę" w  mieszkaniach wyłącznie 
żydowskich. Wpadli '  w  hiocałkteni przyjaznych 
za.mia.iffob do mieszkania chrześcijanki, mającej 
coprawdn 1o nieszczęście/że podobną jest do Ży­
dówki. Męża za podobieństwo to poturbowali, ale 
ostatecznie zaprzestali hulanki, gdy napadnięta 
padła na kolana i zebrawszy wszystkie święte o- 
.brazy udowodniła, że na jej szczęście nie jest Ży­
dówką. Niepodobna wyliczyć wszystkich czynów 
bohaterskich, obfitujących — naturalnie — w  ob­
cinanie bród i znowu naturalnie żydowskich, ści­
ganie i bicie Żydów, niezapłacenie za kupione" 
(czytaj zrabowane) tcw a iy  i w iele innych. Widząc 
jednak, że wszystkie wybryki uchodzą im bez­
karnie — zwłaszcza darine kupno — gdy Żydzi 
pozamykali sklepy swe, w  celu uchronienia się 
przed rabunkiem rzeczy zbytk owych, — urządzili 
napad na straganiarza nieżydowskiego. Patrolu 
jący żołnierze po pościgu i  zdoby ciu zakładu sa- 
lezynnsk iego, aresztowali kilku rabujących i osa­
dzili w  areszcie gminnym. Teraz sytuaeya kulmi­
nacyjna. Rabuśniki przypuszczają szturm na ma­
gistrat, wojsko regularnie osacza szturmujących, 
ustawia karabiny maszynowe, zamyka kordonami 
rynek, następuje strzelanina na rynku i przybo­
cznych ulicach, aż udaje się nowym posiłkom woj­
skowym ubezcładnić i  rozbroić lubnśników.

Że tego rodzaju smutne wypadki, uwłaczające 
nam we Wysokiem stopniu mogły się wwdarzyć, 
jest wina tutejszego starostwa, które okazało 
pożałowania godny brak przezorności. Co było 
możliwe w  Białej i  Wadowicach, tj utrzymanie 
wzorowego porządku powinno było być i r  nas. 
Należało bowiem zawczasu rozbroić nowoprzyby­
łych, miasto uchronić przed napadami zbójecki­
mi i nie dopuści do tak niebywałych wykroczeń 
przeciw własności i  zarządzeniom władz bezpie­
czeństwa. Uniknęłoby się strat milionowych, któ­
re państwo wynagrodzić musi poszkodowanym, a 
za które w  drodze regresu odpowiadać będą przed 
Państwem pociągnięci do odpowiedzialności ma­
jątkowej odnośni referenci, którym poruczone jest 
zapewnienie obywatelstwu dostatecznego bezpie­
czeństwa.

A le byłby leż już najwyższy czas, aby władze 
przestrogi nasze w  tern piśmie niejednokrotnie 
wyrażone w zięły sobie do serca. Poczyna się od 
Żydów a kończy się zawsze na nie-Żydach. Podo­
bnie działo się za ostatnich napadów bandyckich 
hdaj, gdzie bandyci bezkarnie się rozbijali, wsku­
tek biernego zachowania się władz, aż ofiarą 
bandytów stała się żona burmistrza i wtedy do­
piero znalazło się wojska podostatkiem i policyi 
i napady stłumiono. N ie - Żydów najskuteczniej 
broni się przed rozbojami, jeżeli się zawczasu 
broni żydów.

M i m r  i s l t w  i y i  w  sprawie t H  u t t M .
Warszawa. (Te*, w ł.). Na wiadomość otrzy­

maną przez kluh posłów żydowskich przy T. 
Ż. P. N. o ekscesach przeciwżydowskiefa na te­
renie Kongresówki i1 Galicyi, interweniował w 
piątek pos. GiynbAhm u min. spraw wewnę­
trznych, któremu przedłożył wyczerpi Jący ma- 
teryal w  tej sprawie i zażądał przedsięwzięcia 
odpowiednich środków celem zapobieżenia po­
dobnym wypadkom w  przyszłości. Pos. Gryn- 
baum otrzymał zapewnienie, że ministerstwo 
sprawę wew. wyda w drodze telegraficznej od­
powiednie ziarząd^nia.

W  tej samej sprawie zwrócił się pos. Dr. 
Thon do generalnego delegata Dra Gałeckiego.

i o .  oświaty o i y M i e m  nkolnitlwie p iy w a t M .
Współpracownik ,,Rzeczypospolitej** ojdbył 

wywiad z ministrem oświaty o aktualnych 
probLmacb organicznych szkuunctwŁ w. Pol­

sce. Na pytanie: „W. jakiem stadyum znajdu­
je się obecnie sprawa szkól żydowskich? -  
odpowiedział p. minister:

—  Istniejące już oddawma na terenie b. Kon­
gresówki żydowskie szkoły powszechne przy­
brały charakter śc,śle szkół wyznamowych (?) 
Toż samo(?) trzeba powiedzieć i  o  żydowskich 
szkołach pływalnych, które są przez nas tra­
ktowane zupełnie na równi z każdą inną śre­
dnią szkołą prywatną?*

Drugą kalegoryę szKtd żydowskich tworzą 
t. zw. „cliedery". To też teraz wynikła kwestyi 
czy mamy je uznać za równoważne ze szko­
łami powszechnemu tembardziej, że ortodoksi 
z ..Lodzi wnieśli do Ministerstwa W . R. i O. 
P. obszerny mcmoryał. w' którym wywodzą, 
że icli ckedcry zastępują w  zupełności nasz 
szkoły powszednie. I otóż .sprawa ta jest obe­
cnie przedmiotem rozważań ministerstwa.

peiaiyczny.
P e ł i t y J t a  z a g r ^ n ś ^ z E ia  g u m a m i .

tV rumuńskiej Izbie deputowanych wygłosił 
Take Tonescu expo.se o zagranicznej polityce Rn- 
mumi. Powiedział on, że Rumunia chce zacho­
wa e to, 'x> obecnie posiada. Ażeby położyć kres 
wojnie światowej zawarto w  Paryżu 4 traktaty^ 
które zasługują na to, aby były poważane, po­
nieważ można śmiało powiedzieć, że historya tie  
zna dotąd szlachetniejszych i  bardziej sprawie­
dliwszych zwycięzców wobec zwyciężonych, jak 
obecni zwycięzcy. Mówca pokłada niewzruszoną 
w iarę w  hart żołnierza rumuńskiego, leos Rumu­
nia nie może pozostawać odosobniona i  "Uaiegu 
pozostawać będzie w  ścisłym kontakcie z demo- 
kracyą Wschodu.

Co się tyczy sąsiadów Rumunii, to 
było poaawierać osobne z nimi l* akta (c 
„poważnych" 4 traktatów paryskich? Red.). M  
tym celu zawarła Rumunia z  Czechoetowacyę, 
przymierze zaczep..**-odpo~ne, jak również z fiot- 
skę i  Serbią. Konwencya zawarta z  Pob itą  gw a­
rantuje bezpieczeństwo granic w'saKxmicl ly d i 
obu krajów. Kcawencya z Gzicchjostowacyą I Ju­
gosławią gwarantuje utrzymanie traktałar z TliH- 
non i Nem Ly

Co się tyczy Rosyi, w  obecnie proWafizOK# m  
rokowania, gdyż Rumnnra powinna aOsotBGlte 
pozostawać z Rosyą w  stosunkach panU>jow>dL 
Take -Tonescu dódai, że przyszłe rokowania nbi 
będą dotyczyły sprawy Besarabii, którą to Kwe- 
styę uważa P.nriuma za defini‘ ?wnic zakbńcZDat-

Przechodząc dc po łk y ti węgierskiej, zazuaczjB 
Take Jonescu, że ten punkt jest w  polityce r®- 
muńskiei najbardziej delikatny Na W ecrzecK pa­
nuje bez p izerw y dążenie przewróceni^ tegr, eff 
jest definitywnie załatwione. Minister przed­
stawia szczegóły propagandy madziarskiej na 
podstawie tajnych dokumentów wykrytych w  Ber­
linie. Mała koalicya jest niejako nrurem granito­
wym naokoło W ęgier, murem, który wzmocnił się 
jeszcze więcej po wypraw ie na W ęgry byłego ce­
sarza Karola. W ęgrzy Dowinni się za chować spo­
kojnie w  obrębie obecnych granic. Mmisier żyw y  
im szczęścia w  icn rozwoju.

Omawiając sprawy bułgarskie, zaznaczył mi­
nister, że był świadkiem składania w  parlamen­
cie licznych oficyalnycli deki ara cyi, a \v szczerość 
ich wierzy.
' Przym ierze z .Tugoławią doprowadzi w  przy­
szłości do przymierza z Grekami.

W  czasie swej mowy poditieślił Take Jonescu 
wyraźnie konieczność porozumienia się Polski £ 
Czechosłowaćyą, oświadczając, że on ze swej 
strony poświecił w iele dla tej sprawy, nie uważa 
jednak bynajmniej dzieła za ukończone,

B y ł y  r u m u f ir fe ?  m in .  r j& sraw  w e a r n .  
o Zy^aeSi.

Y T rozmowie z korespondentem „U . Kełet" wy­
raził się dr. I upu, były rumuński minister spraw 
wewnętrznych, a obecny prz%Avódca opozycyi, o 
kwestyi żydowskiej w  ten sposób: Naród -uirun- 
ski nie jest antysemicki. Antysemitami byli je ­
dynie pclitj-cy rumuńscy- Cenię bardzo wysoko 
pracę żydowską i zdolności twórcze Żydów. Owe 
bezcenne zasoby żydów  należałoby w  sposób a- 
miejętny zużytkować dla dobra państwa. Zawsze 
mawiałem, że nową Rumunię odbudują chłopi I  
Żydzi. Uważam sobie za w ielką zasługę, że j s * »  
minister spraw wewnętrznych miano, rałem Żyda 
zastępcą burmistrza w  Bukareszcie. Mąż ten, iar. 
Katz, należy i dziś do najwybitniejszych nrzęłH- 
ków Bukaresztu. O nacyonaliźmie żydowskim w y ­
raził się b. minister w  ten sposób: Jeżeli Żydzi 
czują się narodem, należy im dać możność Wjty-
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eta się narodowego. Stoję aa stanowisku, że Zy- 
Ona ale ptrwitmi się as/miłować. Postęp oznacza 
aie ty ć  innym, lecz lepszym! Co do organizacyi 
politycznej Żydów uważam, że może się poruszać 
tylko na lin ii demokratycznej. Rozmowę swoją 
Zakończył teni± słowy: „Posyła jcie tylkc waszych 
posłów do parlamentu, ale uważajcie, by byli 
Bimi demokraci, którzy sprawy żydowskie ucz­
ciw ie zastępują".

Popli i .  salw  Lesera.
Liczne rzesze ludności żydowskiej odprowa­

dziły wczoraj na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki błp. Salomona Lesera. Kondukt pogrze­
bowy wyruszył o godz. 3-ciej z domu żałoby 
pczy ul. Gertrudy i powoli się posuwając, kro­
czył ulicami Stradomicm, Dietlowską i Brzo­
zową, gdzie zatrzymał się przed budynkiem 
szkoły hebrajskiej.

Tutaj do zgromadzonych tłumów, które po­
spieszyły z oddaniem ostatniej posługi znako­
mitemu krzewicielowi myśli hebrajskiej, w  
ukochanej mowie Zmarłego przemówił p. Beu- 
cyoń Rap&puik Wzruszony do łez mówca kil­
ku silnemi stówy skreślił obraz tytanicznych 
zmagań i wysiłków błp. Salomona Lesera kolo 
azerzenSu myśli o szkole hebrajskiej i wznie­
cenia pięknego budynku, w  którym dziecko 
żydowskie w  atmosferze miłości wychowuje 
się na dobrego Żyda i pożytecznego obywatela. 
Śmierć nieodżałowanej pamięci Salomona Le- 
KłUt bolesna dla całego żydostwa krakowskie­
go, najdotkliwsi, ni jednak ciosem jest dla 
ttJw k a żydowskiego, które w  Zmarłym traci 
kaerowuLa wychowawcę i miłości pełnego 
M idouai. Gosącą modlitwą do Boga o udziele- 
■ie Zmarłemu wieczystego pokoju, którego tak 
mało zaznał w  swojem trudów i zabiegów peł- 
w a i  życiu —  ̂ zakończył wzruszającą mowę p. 
BapaporL

W śród uroczystego i powagi pełnego nastro­
ili tau y ł kondukt pogrzebowy dalej ulicami 
ta  nosową & Miodową ku cmenUuzowi żydow- 
ąkoenui. Tam nad otwartym grobem pożegnał 
CnMuiego imieniem wydziału Szkoły hebraj- 
m *3  p. Aleksander MandelbaUui.

Osko błizki współpracownik błp. Salomona 
Łeaea  miał mówca możność śledzenia tej, naj- 
Ptytnego podziwu godnej ofiarności, całego 
kaparcia się. z jakiem nicslrudzony działacz 
wcielał jw życie ulubioną Swą ideę budowy 
gmar.hn szkoły hebrajskiej. Tysiączne trudno­
ści i Jfeze&żkody, Ltóreby najenergiczniej szego, 
inajwytrwalszego potrafiły zniechęcić —  Jemu 
tyflro dodawały bodźca i energii i ani ua chwi­
lę nie zdołały Go sprowadzić z ciernistej drogi 
do wymarzonego cełu prowadzącej. I wreszcie 
Jpo widu latach dziecięcą tę wiarę i zapał mło­
dzieńczy i trud ofiarny uwieńczyło dzieło wie­
kopomne —  ginach pierwszej szkoły hebraj­
skiej w  Kraków e. Mowę swoją zakończył p. 
Matndelbaum ślubowaniem, że rozpoczęte przez 
Zmarłego dzieło hebraizacyi żydowskiego dzie- 
cłia będzie w miarę najlepszych sil, chęci i mo­
żności pozostałych prowadzone dalej we wznio 
dej myśli odrodzenia naszego narodu,

'Jako ostatni wreszcie przemówił imieniem 
Komitetu Centralnego Organizacyi Syońskiej 
hdw. dr. Ignacy Schworzbart. Nawiązując do 
Wywodów Swoich przedmówców, którzy sła­
wili niespożjlą energię i oliame trudy Zmarłe­
go, wskazuje dr. Schwarzbart na ideę syońską, 
jako na źródło, z którego Zmarły czerpał te 
żiły tytaniczne, by zwalczyć piętrzące się tru­
dności. A  przeszkód i trudności było niemało. 
iW atmosferze bierności naszej do czynu nie­
udolnej prawicy, w  atmosferze niechęci bezna- 
kodowej lewicy, w  atmosferze iudyferentyzmu 
ifeę średnich rozpoczął dzieło Swe błp. Salo­
mon Leser. I tylko głębokie przywiązanie do 
Sztandaru syońskiego, tylko święta wiara w  
Odrodzenie narodu przez myśl syońską —  dać 
ptogły Zmarłemu tyle sił, by w  tak nieprzyja­
znych warunkach nie opuszczać rąk i dzieło 
kozpoczęte do szczęśliwego prowadzić końca. 
{Tylko wiara głęboka, że kultura, żydowska 
M  małego wpajania żydowskiemu dziecku 
flw w zy  zeń prawdziwego, pełnosarłńśęiowo-

go Żyda —  tylko ta wiara była krynicą ener •
gli i ofiarności, któremi tak hojnie szafował 
błp. Salomon Leser. W  caiej pełni ocenić 
ogrom zasług Zmarłego potrafi dopiero to obe­
cne pokolenie dzieci, któiym danem jest po­
bieranie nauki w inowie praojców w atmosfe­
rze pełnej miłości i harmonii. Mowę swoją 
kończy dr. Schwarzbart wyrazami pewności, 
że dzięki trudom Zmarłego powstanie pokole­
nie dzielnych, ofiarnych Żydów, którzy umiło­
waną przez Zmarłego myśl syońską poniosą 
w dalsze pokolenia.

Smutnemu obrzędowi oddawania zwłok 
Zmarłego ziemi asystowały w żalu pogrążone 
tłumy żydostwa krakowskiego, wśród których 
nie brakło przedstawicieli żadnej instytucyi 
kulturalnych, społecznych i oświatowych. 
Najpiękniejszym jednak hołdem dla Zmarłego 
była obecność żydowskiej dziatwy szkolnej, 
którą błp. Salomon Leser nadewszystko uko­
chał i której tak piękną 'pozostawił spuściznę.

M C *

Redakcya „Nowegc Dziennika” składa wy­
razy głębokiego współczucia swoim współpra­
cownikom pp. drom Maksowi i Henrykowi Le­
serom, z powodu ciężkiego ciosu, jaki dotknął 
Ich przez śmierć Ojca błp. Salomona Lesera.

KRONIKA.
K raków, 13 lipca.

— Francuskie święto Wolności. W e czwar­
tek 14 lipca br. obchodzić będzie Kraków w  
sposób uroczysty historyczną pamiątkę wol­
ności Francyi, według ogłoszonego już poprze­
dnio programu.

Frezydyuin miasta imieniem własnem oraz 
Lady m. Krakowa zaprasia na tę podniosłą 
uroczystość jak najszersze warstwy ludności 
naszego miasta. W  tym wielkiem dla naszego 
najwierniejszego sojusznika święcie narodo- 
wem społeczeństwo krakowskie znajdzie spo­
sobność okazania całej swej sympatyi dla bo­
haterskiego narodu łraucusk/iego, biorąc jak  
najliczniejszy udział w akademii w  gmachu 
Uniwersytetu o godz. 12-lej w  południe.

Prezydyum miasta apeluje do wszystkich 
władz, instytucyi publicznych, stowarzyszeń, 
cechów krakowskich, do młodzieży uniwersy­
teckiej i szkolnej, aby gremialnym udziałem 
uświetnili czwartkową uroczystość.

Również prezydyum miasta zwraca się do 
właścicieli realności, aby zechcieli w  duiit tym 
ondobić swe domy chorągwiami o barwach 
narodowych 1 miejskich.

W e czwartek t.4. lipca pozdrawiajmy wszy­
scy bez wyjątku naszych drogi che gości Fran­
cuzów, przechodzących ulicami miasta, by 
nadto i w  ten ściśle towarzyski sposób ujawnić 
naste serdeczne i gorące uczucia' jakie żywi­
my dia najserdeczniejszych naszych przyja­
ciół.

— Godzin/ przyjęć w  pfezydyam miaste. Pre- 
zydeut oraz wszyscy wiceprezydenci m, Krako­
wa przyjmują codziennie od godz. 12-ej do 2-ej 
w  południe z wyłączeniem niedziel t świąt, oraz 
z wyjątkiem środy i  soboty, a to z powoda po­
siedzeń Magistratu, tudzież konierencyj urzędo­
wych w  sprawach miejskich.

W  wypadkach nagłych bądź w  sprawach uie- 
cierpiących zwłoki poza powyzszenu godzinami 
przyjęć strony pragnące się widzieć z pp prezy­
dentami, w inny się zgłosić W sekretarfawe prez , 
skąd po rozpatrzeniu sprawy mogą być ewentual­
nie przedstawione do przyjęcia.

Nowo wybrani wiceprezydenci m. pp. dr. Bo­
browski i  dr. W ielgus rozpoczęli urzędowanie z 
dniem dzisiejszym.

— W ybory asesorów do sądu przemysłowego 
i  apelacyjnego. Na podstawie rozporządzenia M i­
nisterstwa Sprawiedliwości w  W arszaw ie z 12 
kweielnia 1921 rozpisuje Namiestnicwo wybory 
wszystkich asesorów i  ich zastępców dia Sądu 
Przemysłowego w  Krakowie, jak również aseso­
rów  dla Sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw 
przemysłowych v; obrębie miasta Krakowa i Są­
dów powiatowych w  Krakowie i Podgórzu na łat 
4, z tein, że po upływie dwóch lat równa połowa 
z oon ciał wyborczych ustąpi przez wyiosowar.ie

Wszyscy przemysłowcy (przedsiębiorcy prze­
mysłowi, zastępcy, zawiadowcy, dzierżawcy, kie 
równicy ruchu) są obowiązani wygotować w Jł

tygodniowym terminie i przesłać zwierzchności 
g.uinej miejsca wykonywania przemysłu komple­
tny spis roLotnihOw i robotmc, którzy w  dniu 
ogłoszenia rozpisania wyborów  w  ,,Gazecie Lwowi 
skiej”  byli zatrudnieni w  tem przedsiębiorstwie 
przemysłowem, rok dwudziesty życie ukończyli f  
najmniej od roku pracują w  Polsce, a nie nalet§ 
do stanu uczniów.

S p isy  te obejmować maja także robotników za­
trudnionych przez przedsiębiorców za zapłatą pa 
za zakładem przemysłowym. f

Magistrat m. Krakowa podając powyższe ob­
wieszczenie dc powszechnej wiadomości, wzywa 
pracodawców przemysłowych w  Krakowie, aby
0 wydanie druków do wypełnienia spisu roboUd- 
ków (robotmc) zgłosili się bezzwłocznie do W y­
działu III. a. Magistratu (I. piętro oficyny, drzw i 
Nr. 5), a następnie wypełnione spisy złożyli w  
W ydziale I I I  a. Magistratu niezawodnie do dtibl 
27 lipca 1920 r.

— Psoty podmiejskich i wiejskich dzieci. Doszły 
do wiadomości władz Liczne w  ostamich czasach 
zdarzające się wypadki, że młodzież nieletnia, 
zwłaszcza dzieci szkoine głównie po małych mia­
stach, wsiach a nawet i na przedmieściach więk­
szych miast, już to z lekkomyślności, już ze 
woli donuszczają się różnych wykroczeń wobec 
przejeżdżających samochodów, a mianowicie. 1? 
rozrzucają na drogach ostre przedmioty w  cela 
przedziurawienia gum i  stworzenia zajmującego 
widowiska przy ich naprawie, 2) dziurawią o- 
myślnie gumy zatrzymanych maszyn. 3) obrzucają 
przejeżdżające samochody kamieniami, błotom 
lub piaskiem, 4; opluwają jadącycn i wymyślają, 
5) zamiast usunąć się zawczasu przed naocho 
dzącą maszyną stają ua środku drogi i odska­
kują dopiero w  ostatniej chwili, udają chęć rzu­
cenia się pod samochód, lub też przebiegnięcia 
drogi w  poprzek tuż przed samochodem.

Maleryalne szkody, spowodowane przez roz­
myślne zniszczenie samochodów, spadają wobec 
odrębnych warunków, w  jakich Polska się znaj­
duje, przeważnie na Skarb Państwa lub fundusze 
społeczne, gdyż prywatne samochody stanowią 
mała część ogólnej ilości, więksaoóć zaś to Samo­
chody wojskowe, w ładz cywilnych i instytucyj 
społecznych. Wobec lego zwraca się uwagę rodzi­
ców  i opiekunów młodzieży wiejskiej i przed­
miejskiej na ewentualne szkodliwe następstwa jej 
wybryków, przyczem nadmienia się, że winni bę­
dą bądź to z powodu przekroczenia przepisów, 
dotyćząc\ch porządku i bezpieczeństwa publiczne­
go, bądźlo z poWódu zaniedbania opieki nad nie­
letnimi, pociągani do surowej odpowiedzialności

— W  T-w ie Lokarskieni (P.adziwiłłowska 4), 
odbędzie się w e środę, d. 13 b. m. o godz, 8 w ie ­
czorem posiedzenie naukowe, na kiórem zademon- 
struią chorych i preparaty: prof. dr. Rutkowski, 
prof. dr. Ciechanowski, doc. dr. Borowiecki, 
prof. dr. Latkowski, dr. Tempka, Ooc. dr. Walter, 
prof. dr. Piitz.

—• Z teatru .Bagatela". Ostatnie dnie tegorocz­
nego sezonu, który zakończy „Bagatela" w  nie­
dzielę 17 bm.. przyniosą jeszcze powtórzenie , ,Ko- 
teczki" i  „Grubych ryb". W  obu sztukach wy­
stąpi p. Miecz. Frenkeł, który zamknie shryę go­
ścinnych występów w  niedzielę.

—  Operetka w  „Nowościach". Dziś w e środę 
premiera przepięknej melodyjnej operetki Jerze­
go Jarny ,,Krysia leśniczanka" z p. M. Czerne- 
kówną w idF tytułowej. "W roli hramny v. Othen- 
grawen wystąpi p. Czesława Siekieżyńska. ar­
tystka teatrów warszawek Reżyser L. Latajher- 
Lawiuski. Dyrygent p. 7.. Wiehłer. „K rys ia  leśni­
czanka" powtórzoną będzie w e czwartek, piątek, 
sobotę i niedzielę. Bilety do nabycia u W P. Ru­
dnickiego, Lima AB, 44.

— O przeciwdziałanie demoralizacji. Loka loro- 
Wie domu p-zy ul. .Takóba 1? skarżą Się, że za­
mieszkała inni Regina Scherzer utrzymuje dom 
schadzek. Pupilki p. Scherzer nieoby czaj nem za­
chowaniem się. zaczepianiem przechodzących 
mężczvzn wywołują ogólne zgorszenie i sieją de- 
moralizacyę szczególnie wśród dzieci. Dziwić się 
wypada, że po lic ja , do której już kilkakrotnie W 
tej sprawie się zWTacano, dotychczas taki stąd 
'rzeczy toleruje.

— Rrha Kradzieży kosztowności. W  związku 
z kradzieżą kosztowności wartości 1,000.000 ma­
rek ha szkodę p. T.eona Wllastelne (o  erem do­
nosiliśmy wczoraj), aresztowano jako sprawców 
kradzieży dwóch monterów: Karola Rożka (1. 19)
1 Jana Nowakowskiego (1. 19). Aresztowani do 
spółki % trzecim niewyśledźonym dotychczas 
sprawcą kradzieży tej dokonali w  poroasumieniu 
z aresztowaną onegdaj służącą p. WUdstedna, T e ­
ofilą Mikoś, która im ułatwiła dostanie się doi 
mieszkania.

— P rzy  podziale łupów. Wcauraj nad ranem o  
godz. 3-ej spostrzegł jposieruakowy policyi N ow ą*



W kłomnie na pląuladi koło ul. Potockiego trzech 
opiyszków, dzielących się łupem. Do uciekając­
y c h  na widok policjanta rzezimieszków: oddał 
iłował Lilka strzałów. Jeden 7. uciekających prze­
straszę, , się i  stanął a wtedy posterunkowy zdo 
lał go przytrzymać. Jak się okazało aresztów* 
ujm jest Marcin Dubas (1. 18) z powiatu bocheń­
skiego. Przy Dubasie znaleziono znaczną ilośr 
garderoby, którą, jak stwierdzono, skradł m 
'twoimi zbiegłymi towarzyszami z mieszkania dra 
Maksymiliana IJcndlera przy ul. Potockiego 12. 
Uo mieszkania tego dostali się złodzieje przez 
Otwarte ckno. — Dubas nie chce wyjaw ić nazwisk 
•Woirh wspólników.

•— Skradziony magnet. Wczoraj skonfiskowano 
B7-letnitmu Rudolfowi Flondrze magnet automo­
bilowy, pochodzący niewątpliwie z. kradzieży.

— Walka Rożka ze śmietaną. Podczas targu na 
tandecie zaaresztowano znanego kieszonkowca, 
Sana Śmietanę, który w małem ale dobranera to­
warzystwie skradł Andrzejowi Rożkowi z Bie­
lan portfel ze znaczną kwotą. Odważny Roz;:., 
Spostrzegłszy kradzież, chwycił Śmietanę za rę­
kę, ten jednak rzucił się na Rożka i dotkliwie go 
poturnował. Złamanemu Rożkowi przybiegła z po- 
tnocą policya, która się z kolei zabrała do Śmie­
tany i  osadziła go w aresztach. Ze Śmietany 
Wyciągnięto 3.300 rak, reszta się uloluiia.

— Za spekulację walutową aiesztowano 47-łe- 
tniegc Joela ITuttingera. któremu podczas rew i­
z j i  osobistej skoniiskowano 320.000 Mk. WediLg 
doniesienia, jakie otrzymała polieya, miał ilui- 
linger w dniu 11 lipca zakupić dolarów za 2 mi­
liony marek.

— Kradzieże. Aresztowano w Krakowie 18- 
letniego Władysława Obydzińsldego pod zarzu­
tem kradzieży pewnej sumy pieniężnej na szkolę 
nauczyciela Stan.' Czecha.

Za kradzież skórek lisich w  farbiarni skórek , 
V  Podgórzu aresztowano Juliana Obiehta, zaję­
tego jako kuśnierz w e wspomnianej fanryce.

Za kradzież 12.000 marek niemieckich w  srebrze 
na szkodę Piotra Morgały, aresztowano Jacente­
go Hrapka z Lgoty. P o  kradzieży Hrnpek zbiegł 
W niewiadomym kierunku.

Za ustawiczne kradzieże węgli na stacyi kolej. 
Podgórze-W isła, aresztowano i odstawiono do 
Sądu Justynę Przybyłę, Antoninę Nowak i Ka- . j  
tarzynę Bek z Podgórza.

Z  k r a l u .

NADESŁANE.
Za rubryka te retfafreya ale eiipewleda

W yrazy najgłębszego współczucia składa 
;asmuconej rodzinie z powodu śmierci błp.

wytrwałego pracownika na polu narodowego 
szkolnictwa żydowskiego i nader zasłużonego 
oraz wieloletniego prezesa Towarzystwa szko­
ły ludowej i średniej w  Krakowie.

Sakcya Kultu. iW  
przy K. C. Orydnizacyi Syońskiej w Krakowi* 

oraz
Tymczasowy Wydział Centrali Szkół hebrajskich 

1332 dla zarh. Małopolski i Śląska.

W yrazy najgłębszego współczucia z powodu 
śmierci błp.

wielce zasłużonego i wieloletniego prezesa 
Towarzystwa żyd. szkoły ludowej i średniej 
w  Krakowie

wyraża rodzinie Zmarłego

1231

K. C. Orgacizacyi Syońsldej 
w Polaco 

Oddział dla zach. Małopolaki 
i  Śląska w Krakowie.

Zgłoszenia u firmy M. PEeszOWBki, magazyn mebli, 
1199 Kraków, ul. Szewska 1. 4.

RÓŻA KEMPLER 
Gdów

li: u Zaręczeni

MOJŻESZ BETTEIL 
Kraków

lipcu 1921,

PO W SZECH NI SPIS ŁURNOŚCL ^
W  Nrze 58 Dziennika Uslaw ' Rzeczypospoli!ej 

Polskiej ukezało się Rozporządzenie Rady Mini­
strów w  sprawie jmzepi owadzeniu powszechnego 
spisu ludności, uchwalone na podstawie Ustaw 
.•■ejmowyćh z dnia 21 października 1919 r. i  13 ma­
ja 1921 roku.

Stosownie dio par. 1 Rozporządzenia pierwszy 
powszechny spis ludności Rzeczypospolitej Po l­
skiej przeprowadzony będzie według stanu z dn. 
50 września rb. i obejmie wszystkie osoby stale 
lub chwilowo na ziemiach polskich przebywające. 
Równocześnie przeprowadzony będzie na oddziel­
nych formularzach spis sierót, a w  związku ze 
spisem ludności odbędzie się spis domów miesz­
kalnych i innych budynków zamieszkałych, mie­
szkań, gospodarstw rolnych, ogrodowych i le­
śnych oraz spis zwierząt domowych. Zeznania 
składają g łow y rodzin łub ich zastępcy. Według 
par. 4 złożenie zeznań niezgodnych z prawdą ka­
rane będzie grzywną do 000 mk lub aresztem do 
1 miesiąca.

Jednym z najważniejszych ustępów Rozporzą­
dzenia jest par. 7, który głosi: „Zeznania poczy­
nione w  czasie spisu będą używane tylko do ce­
lów  statystycznych, i nic mogą być udzielane 
władzom publicznym ani też osobom prywatnym 
w  innym celu, w  szczególności zaś nie mogą być 
podstawą do nakładania podatków, przeprowa­
dzania rekw izycji, lub wytaczania dochodzeń są­
dowych i administracyjnych.

Władzami spfsowemi w  b. zaborze rosyjskim i 
w  Małopolsce będą władze administracyjne I-ej 
Inslancyi, a w województwie poznańskiem i po- 
morskśem oraz na Śląsku Cieszyńskim władze 
miejskie i gminne. Władze spisowe podzielą swo­
je terytorya na okręgi spisowe, które przydzie­
lą komisarzom spisowym. Władza spisowa w  ce­
lu wykonania prac przygotowawczych może po­
woływać koinisye spisowe, zapraszając do nich 
przedstawicieli instytucyi społecznych i gospodar­
czych, oraz miejscowych urzędników państwo­
wych i komunalnych.

Pierwszą główną pracą przygotowawczą do spi­
su będzie sprawdzenie i uzupełnienie, względnie 
wprowadzenie na nowo numeracyi domów na 
całym obszarze państwa Przeprowadzanie nu­
meracyi demów powinno być ukończone do dnia 1. 
sierpnia rb.

Ogólne kierownictwo spisu, przygotowanie i 
Wydanie instrukcyi i rozporządzeń spoczywa w  
rękach Dyrektora Głównego Urzędu Statystyczne­
go działającego w  porozumieniu z właściwemi Mi­
nisterstwami.

Z okazyi święta francuskiego W dniu 14 bm. 
magistrat m. W arszawy postanowił urządzić 
przedstawienie stylowe w  teatrze w Łazienkach.

Drożyzna we Lwowie. (E. E.). Na ostatntem 
posiedzeniu lwowskiej rady miejskiej podwyższo­
na została taryfa na gaz i elektryke o 50%. Bilet 
tramwajowy będzie kosztował 15 marek.

  o-o--------
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA",

Środa: „Kołeczka".
Czwartek: „Koteczka".

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Środa: „W esele Fonsia".
Czwartek: „Faw oryt".

BEFEKTUAK OPERETKI W NtłWO&CIACH.
Środa: „K rys ia  leśniczanka" (premiera).
Czwartek: „Krysia leśniczanka".

«---------- -— o -o -----------------

P z i a ł  g o s p o d a r c z y .

PtiptGRia S8 t f  l? H M M l SE Iwflfit.
Lwów. (E. E.). Konstytuujące walne zgroma­

dzenie targów  wschodnich we Lw ow ie odbyło 
się 12 bm. we lwowskiej Izbie handlowej. Wobec 
coraz większego zakresu przedsięwzięcia, główną 
akcyę objęła gmina miasta Lwowa wspólnie z 
lwowską Izbą handlową i  przemysłową i  wydzia­
łem wykonawczym Targów  wschodnich. Spółka 
zaś udziałowa będzie osobą prawną, klóra finan­
sowo będzie reprezentować Targi wschodnie.

Pierwsze okazy na Targi wschodnie już nad­
chodzą. Między inneml nadeszły wyroby porcela­
nowe z fabryki w  Ćmielowie. Na placu powy- 
stawowym ożywiony ruch budowlany. Powstanie 
tam w  przeciągu dwóch miesięcy małe miasto 
przemysłowe i handlowe. Położono już kamień- 
węgielny pod pawilon banku przemysłowego, w  
którym pomieszczone zostaną eksponaty 56 za­
kładów przemysłowych, powołanych do życia i fi­
nansowanych przez polski bank przemysłowy.

Jmusj#  ^W ileński. W  czasie między i l  a 
i7  wm &Jłk te , odbędzie się w  Wiedniu, między­
narodowy janriark próbek. Z okazyi tegoż zapo­
wiada zarząd jarmarku szereg ułatwień I )  w y­
wozowych, 2) przywozowych i 3) paszportowych. 
Te ostatnie obejmują zaniechanie wymaganych 
formalności przy wystawianiu visum i redukcyę. 
opłat za visum do % części. Zgłoszenia przyjmo­
wane są do 15 bm.

Zwracamy uwagę, że celem Jarmarku wiedeń­
skiego jest zainteresowanie rynków wschodnich 
dla produktów austryackich i  scentralizowanie 
pośrednicLwa między Zachodem a Wschodem w  
Wiedniu. Pod tym wzglęaem ma Polska znacznie 
korzystniejsze widoki, a Targi lwowskie celowi 
temu lepiej odpowiadają. W iele jednak zależy od 
organizacyi; jej sprawność może zaważyć na szali

Wstrzymanie -wykupu majątków, Prezes Głów­
nego Urzędu Ziemskiego zawiadomił magistrat 
m. st. W arszawy o wstrzymaniu przymusowego 
wykupu majątków, położonycL w  sferze intere­
sów miejskich i przeznaczonych do rozłamowy 
miasta w  m. Warszawie, Krakowie, we Lw ow ie, 
Poznaniu i  Lodzi.

Komunikat Izby skarbowej w  Krakowie. Mini­
sterstwo skarbu zezwoliło Przewodniczącym Ko- 
misyi szacunkowej dla podatku dochodowego na 
odraczanie w  uzasadnionych wypadkach terminu 
do składania zeznań do podatku dochodowego 
i majątkowego na rok 1921 do 1 sierpnia br. Ustne 
Iud pisemne prośby o odroczenie wspomnianego 
terminu traktowane irędą z całą życzliwością 
aby jaknajszerszym kołom płatników dać mo­
żność terminowego złożenia zeznań podatkowych.

Z giełdy.
Kraków, 38 Iipea -

Depresya akcyjna się mrzyimije. I  (Łriaia. Kub 
liczne obroty były zniżkowe. Akcyi było w  l AdiC 
więcej niż w  ostatnich kilku dmuch. 17 *okfcty> 
nycL sprzedawano 4% % L ia t  Zasu B. p *
106% i 4%% List- zast B. HipoŁ po 108. 
notowane waluty podniosły się ę  Gó do 1

(Hałda krakowska z  oafa 18 lipsa iM i
•Sar iwhM Suplka
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AUaya kMkawai
Poisk L u k  PrMX.ya.wy I—IV mm.
Polski wsie Pnutysłowy V aoL

CuL ZŁ j.k: ̂ Tssk K» swóawy
Powss.akoy Book KiwdfWwy S. A.
Esik Kredytowy w WsrsoowM V aa.
Bs.k Zwiąska Spttak Zorobkowyak 

Akcya Tok., handl. piw .
PojĄjs T.w, koodb (,£. T, M.-) I-At c. 9 » -  1100- 1
Polski o To w. kamdl. ,»P. T. IV u —*•—
Hm 41. Spóćk. skc. „Isapcko" 4JÓ*—
-Polski fo.ob" Tww traoiFoxt.-boodł. I-IQ 1300*1—
C. Hartwiy. Dat ckspcd.-ko.dk łososi —
ZcjtIuj.  Polsko 5oB'—
Zic.cniewak i 8300*_
Warst.Skaoks. Bod. Parowozów I-D o*. 17Mr-
,Leraie**“ fokryko noszyi roloiazysk 6290*—
.Trzcbioio* (akr. wsssyo i w .  ,-oJo.t-IY. 29W*—
.Trzctinia* fobr. naaiya i aura. rola. —‘— —M.
„Automotsr. fokryko oaKoskodów 2300'— 250T—
.Góika* tskryko csmaotu 0190'— 8480*—
Gol. okc. Zakłady Góro. Siortu 7609"— 79C0-—
.Tcpsj-* Taw. dl. pmdsiob. (óroisBok I2CS-— I&09-—
Polsko oofto 295-V-— 2259̂ -
Elbxt.awo,o w Siorosy 270ir— 2S99-—
.Oikes* 1. A; 4WX-— 4200—
.Pazet* Pewszeckac .okłady kodowloo* 105r— 1156-—
Fobi.prsetworów tias2cx.wTraobiai 2908-— 3100'—
*Ki akus" Zjada. fobr. priatw wyahokow. 3799*“  3900w
Fabryko porcelany w Coticlowic 3900-— 4100*—

Hołoty Ocwioy

475*—
m a -

609'— 
9600 w- 
19000— 
6400-—  
3100*—

UO0>-
110*-
cor-

8300-0400 
2000-21M 

2IJ8--

2980- 3000 

4600-—

' Dolary St Zj.
Maiki otemicekie 
Korony oustrysekio 
Korony crcsko- ; ow sekio

Wolut, morkows 
Gotówko (banknoty) Creki wpbty 
Kopia Spnadoa Kopno Sprscdai

24'-
2-Jo

24-
26-
2-50

26'—
25--
2'SC

25'-
27.—
2-70

2 7 '-

«alc«ea Lw4»wska z is  bm.: Ruble carskie seUl 
44u -  500, 500-tki 240 — 280. d-otne 180 -  230, ruble 
dnmsLie tysiączki 55 — 75, 25C-tki 35 — 55, Kierunki 
20 — 25, Karbowańce tysiączki 3 — 5, grzywny pc 500 
i wyżej 6 — 10, franki francusldo 140 -- 155, franki 
szwajcarskie 260 — 290, funty szterlingi 6200 — 7200,
dolary amerykańskie 1825 — 1975, trans. , dolary
kanadyjskie 1500 — 1600, marki nicmiackie 1000-czki 
2400 — 2600, 100-tki 230C -  2500, drobna 2200 — 2400, 
l#i rumuńskie 500-tki 2650 — 285C,-l0i dioone 2550 — 
2760, liry włoslda 70—SO, korany czeskie 2400—2600, 
korony czeskie drobne 2300 — 2500, korony auatr. 
stemplowane 200 — 230. Dewizy Londyn 6500 — 7200, 
ParyC 140 -160, Zurych 270—300, Praga 2550 -  2700, 
Wied «ii 250—280,270, Berlin 2600—2800.2675, N. York 
1760 — 1950, Bukareszt 2650 — 2850.

Połączenia telefoniczne jr Warszawą i W ie­
dniem bjjły wczoraj z powodu burzy przerwa­
ne, wskutek czego nie otrzymaliśmy i idonio- 
ści telefonicznych od naszych ko:es*.- i.ueniów<
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IJłUi U n ego  iń łód ego  pr*qow u ika
<ib«kn&ntjyo w tym d a iiie . Z g ło ­
szen ia  p isem ne pod  „S pedyoya* 
d o  b iura og łoszeń  Felikaa  Stąt- 
tęr*, OwUkl 13. Xm

U»oi«ftnt . »  d iu la zą  prak tyką
roazu łn tł* ponady ea todn iow ej 
Tttb popołudniowej zg to izen ia  
p od  ,A b ło iw o a i*  d o  A d « .  Mow. 
P p e n m k a . 14 W

OAtlltWui e*ty*kuiiafct ro-
f l l U I  %UJG tyn ow R U iU ffo ) i sa-
mpjfcuetat j(go) b we h d U d r a (U) 
Zgtogaeoja osaluatą w« FUnaę 
Hum anie & : 17.

Jtaafl
żauitduję aa dop ła tą  na 3 ew ęuL  
l pukdj a kuchnią. Z^łOMzenla 
■i g iaceauo^ei pr^yim u ie m. K ra - 
jowhlu, uL A g u k a a k i U. 1433

p ie lęgn ia rk i o o  *  
m i&tdęeanego 

d z iecka  za  wyisołdcm wynagro- 
dłeniem notUUkuje uę- Sgkjsze- 
uiu oaokuAe, »L B*tau**o J. 22, 
p a tU r  pą prawu. 1497

Dnmflfoil/a baudłowęgo, óofe-z* 
FHBlCWIfifl otouaJoiMOpeip
w  b f łw iy  fą*b , « c «  j jr ą k ty k a p U  
po w a k u je  M. K eehey, K ra ­
ków , K arw a łicka  Id, 1182

praktykan t k i do 
. . . . . . .  ,  d o  Fm y W ik to r

L flb e l, K rak ów , G rodzka 18, skład 
bielizny. 1*187
Postukuje sle

Oparfcsriiony
piać

o 250 O lprzy ul. Ditjwór 
do wyufljeei*. Informacji 
udziela p. Efraim RorowiU, 
Grodzka 34. 1479

MW
przeprowadza bUan&y i JLi- 
kwidacyę atow. saiobko- 
wycli nieczynnych od ruto 
1914. Wanadu listownie 
J. K., Bochni., poate-re- 
stanle. 1494

Hąiia«;y lakier do paznokci

De nabycia w* ogtystkłrh perfumeriach i lepszych 
OZOgMjach. 1142

y . n n R  \kM oh*n«jo miony dokładnie z buchal- 
mAm r  R M w f  U>ryą i wdzelldemi czynnościami 
błroowsBii posznkujł aaniotUic—  sv *Unowiuka w wlęk- 
_jpym pnedtriębiondeie- Zgłoszeni* pod .n r 2‘ do Adm. 
Nowego DeUnnika. 1230

W
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wm

NAJSTARSZA FABRYKA 
W KRAJU um

n

i
M F 1NBRYA SPIRYTUSU 

FABRYKA LIKIERÓW I WOOBK
WE LWOWIE

poleca l uuje znakomite

L I K I E R Y  I  W Ó D K I
ioko id  pned«o]eane|.

Do nabycia 
w pierwszorzędnych handlach 

unia, kolonialny eh 1 resttaurncyaeii.
Rok założenia 1782.

B

I

IMPORT -  EKSPORT
■ n im — — ■!! M iunwnnniManwn— mm—w nmwhfW mu m mtm SSSSSaSSSZS^SS

S o d ó t ó  L l l l o l s e  d e  C o n f e c t l o n s
S-te Anooywe au Capital de 1,500.000 Fis.

Siopa Soda! k Paris — Atellcre et Mnissins t  Ulta

Kraków, Rynek §f. 39 .

O b e c n i e  n a  s k i a d i i e ^
w n«U de ubraniu męskie i k o p ią ce  m  cenę bajecznie ohlią, 

surowe płótno no p rz c itc io ru iliu , 
zetir na koszule, 

satyna wełniana 1 bawełniana na podszewki i t  iL 1 L  d.

Towarzystwo zrfułune specyainlc w celach importowo-eksportowych. 
P. T. Kupujący 1 Odwiedzajcie uas zawczasu zmiirn przystąpicie do czynienia 

zajuupow i Powiedzcie czego wam potrzeba!
P . T. Fabrykanci i K upcy! M e  zw lekajcie  z oliertuml! 1197

«BHKaaffaffiffii8tga

T o w . Zy«S. Szkoły śradn io l w  MS^dsyrzecu PooisskEm
poszukuje kiorownlkrf do jj^ n a z ^ siti ko^dukacyjneso a tatys- 
u a n  wyksztatcealem I pewną praktyką p ed ago giczn ą. w  1224

Pożądana znajomość języka h e b f a j ł i i i j c g D .  —  Waiuuki dobre. —- Oferty 2 wyszcze­
gólnieniem kwaiifntacyi przyjmuje: Xi. H O Z E N C W E M 4 3 , j t t i^ d ^ y r A e t  P o d l a s k i .

O k a z y a s a k t p o r t e r ó w  |  
produkt naftowych na»

1 wagon nafty i 1 wagon de ju  gazowego I 
w  beczkach z zezwoleniem wywozu z *a- 8 
granicy do nabycia w  drodze iicytacyj- J 
nej, dnia 14 lipca. —  Bliższe szczegóły |
„W AW E L" Sp. Akc., Dworzec-Dziedzic*. i

MOWA

:!IJ Dbajcie o czystość ponuc- 

szkau i zdrowie rodziny! 

Pluskwy rozuo.^ 4  choroby —  tępcie je

99 P L U S K I N E M
<«

Pchły, karakony i azwaby niszczy niezawodnie

„ V I R I D t N “
Berki dieifl. „F en om en " Bf#Ł Oiliga 50,

P o  o g ó ł u  n a u c z y d o ł i !
W  imię solidarności, wzywamy koL nauczy­

cieli, aby przed składaniem  olert I o b e j­
mowaniem p osad  w  średnich szko­
łach żydowskich W Łodzi, zgłaszali się 
do Biura Iniermacyjjnego Snów. Naucz., 
Południowa 3, Piotrkowska 16. —  Biuro czynne 
we wtorki i czwartki od godz. 4— 5 popoŁ —  
W obec trwającego nadał zatargu między wła­
ścicielem szkoły a personalem nauczycielskim, 
ostrzegamy kol. naucz, przed obejmowaniem  
posad w  8-kL męskim gimnazyum p. Szalona 
w Łodzi, uL Piotrkowska 18. 1402
Łódzki Oddział Związku zawód, aauczpdall 

IrMialch szkół żyd. w Palsc*.

>łY-«ISL
k l e r ó w  z * »

wykonuje wszelkie 
zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodzące

( i i  p riyn sto an  - mstematyaneao gm ay
w Cketmie

potrzebni są nauczyciele (U l) do polskiego, lu- 
atocyl Pohki 1 powszechnej, g^giafil, pogody, 

śpiwwa i gimnastyk).
Szcaagótows otarty mtdf yłsd Chełm, akra poczt. 32 
1223 Dyrafccya.

któryby równocześnie mógł udzielać 
lekcyi rebgb zostanie zaraz przyjęty.

Zgłosahuia do:

,„Bes-V©raira Bnel-Em unah, 
E»ziedaic0“ . 1207

Surówki
odlewniczej l aaortenowkiaj, gwaraato- 
wanaj acaluy lepszej 1 tańszej od czeskiej

B l o k ó w  f f i c i n & f t o w s k k h
kwolijdi wysórtw dostarcza natychmiast

i i  Spółka % ogran. odpow.
dla handio surowcajai 

—  hutniczymiI * Gussli
Talafon Nr. 37 Bądzln

kupuje wagonowo wszelki* iłowa 0*7
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